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Od chwili, gdy podróż cesarza niemieckiego 
do Anglji została ostatecznie postanowioną, mie
liśmy niejednokrotnie sposobność wspomnieć o 
nadziejach, jakie prasa niemiecka przywiązuje do tej 
wycieczki. Załagodzenie pewnych goryczy familij
nych, jakie rozwinęły się podczas choroby cesa
rza Fryderyka, a następnie dosięgły kulminacyj
nego punktu przy ostatniej zmianie tronu; wy
równanie różnic, zachodzących na widowni ko
lonialnej polityki obu mocarstw i wreszcie — co 
najważniejsza — zbliżenie wielkiej Brytanji do 
potrójnego przymierza — oto niebagatelne owoce, 
jakie cesarz Wilhelm ma przywieźć narodowi 
swemu. Przybył tedy do Anglji z wielką okaza
łością, z liczna wojenną eskadrą, złożoną z naj 
lepszych statków floty niemieckiej i uzbrojoną od 
stóp do głowy, jak  gdyby szło mu o pochwalenie 
się przed starą władczynią mórz młodą, a już 
tak  znaczną morską siłą Niemiec. Więc towa
rzyszy mu siedm olbrzymich pancerników, jedna 
korweta i trzy awizowce. Na tych żelaznych ko
losach znajduje się razem 103 arm at i 4.108 
majtków. Żaden jeszcze monarcha nie odbywał 
pokojowej podróży w tak  wielkiem otoczeniu siły 
zbrojnej.

Więc też zupełnie trafnie zrozumiano w 
Anglji, że cesarz pragnie, aby nań patrzano jako 
na wcielenie militaryzmu pokojowego, na którym, 
jak  na potężnym i jedynym filarze, opiera się 
cały polityczny system i wyłączna nadzieja utrzy
mania pokoju. Zrozumiano to w Anglji i dla tego 
wszystkie, a przynajmniej główne uroczystości 
przyjęcia będą miały charakter wojenny: rewja 
wojsk lądowych i wielki przegląd fl -ty angielskiej 
zgromadzonej pod Spithead’em; dla pokazania 
zaś, ze gościa zakutego w żelazo Anglja wita 
jako „naturalnego lubo nie skontraktowanego 
sprzymierzeńca", królowa W iktorja obdarzyła go 
na wstępie zaszczytnym tytułem adm irała floty 
hrytańskiej. Takiemu pojmowaniu charakteru wi 
zyty szczery daje wyraz główny torysowski organ 
Standard w powitalnym artykule, którego zasa
dniczą treść już podały depesze. Tak oto brzmi 
ten znaczący artykuł:

„Cesarz przybywa z wizytą do królowej- 
babki, lecz obok tego chce właBnemi oczami 
przekonać się o wartości armji i marynarki na
szej. Nie potrzebujemy nic przed nim ukrywać, 
bo na szczęście, między Anglją a Niemcami nie 
ma żadnych różnic. Główny interes obu państw 
jest ten sam : poszanowanie istniejących trak ta
tów i utrzymanie teraźniejszych stosunków tery- 
torjalnych w Europie. Obydwa mocarstwa są 
więc konserwatywne i obydwa wiedzą, że kon
serwatywna ich polityka nie wszędzie znajduje 
odgłos, że zatem chcąc pokój utrzymać, a dla 
istniejących traktatów zapewnić poszanowanie, 
muszą być w możności przeszkodzenia wszelkiej 
napaści i ukarania jej w razie potrzeby. Cesarz 
u siebie w domu nieustannie zajęty jest uzupeł 
wianiem w najdrobniejszych szczegółach gotowości 
bojowej, jaką sobie Niemcy zdobyły; natnralnem 
więc jest, że przybywając tu, będzie chciał n» 
własne oczy przekonać się, czy Anglja nie za 
niedbuje swych obowiązków w tym kierunku. Po 
przeglądzie floty pod Spitheadem będzie mógł 
cesarz własne powziąć zdanie. Na lądzie co p ra 
wda nie możemy się pochwalić czemś, coby ró 
wne sprawić mogło wrażenie; nie możemy n a
wet twierdzić wobec Niemiec, że niedostatki pod 
Względem liczebności wynagradza jakość. Lecz 
aąwet pod tym względem nie potrzebujemy oba
wiać się krytyki. Pomyślno skutki tej długo o- 
czekiwanej wizyty nie podlegają, zdaniem na- 
8em, żadnej wątpliwości, a w każdym razie może 
°na tylko wzmocnić rodzinne i polityczne związki, 
łączące Anglję z Niemcami."

Podaliśmy zaledwo jeden krótki urywek z 
8ążniategc artykułu ministerjalnego dziennika, ale 
już ten wyjątek czyni takie wrażenie, jak gdyby 
organ lorda Salisbury’ego uważeł stosunki anglo- 
memiecuie za bardzo zbliżone do przymierza.

R;ecz naturalna, iż Niemcy z ogromnem za- 
dowolnieniem przyglądają się honorom i uprzej

mościom, okazywanym ich monarsze w Anglji. 
I  oni również przypisują tej podróży doniosło 
polityczne znaczenie, spodziewają się usunięcia 
pewLego antagonizmu między Anglją a Niemcami 
w polityce kolonialnej — tego antagonizmu, któ
ry się naprzykted objawił w wypadku aresztowa
nia na zanzibarskich wodach przez angielskich 
marynarzy niemieckiego statku, wiozącego broń 
i amunicję dla wyprany Petersa, — prz^dewszyst- 
kiern zaś oczekują ścisłego zbliżenia się Anglji 
do pokojowej ligi we wszystkich sprawach euro 
nejskieb. Życzenia i nadzieje pism niemieckich 
tak można streścić:

Identyczność interesów państw składających 
ligę pokojową i Anglji jest oczywistą dla każde 
go polityka choć cokolwiek obeznanego z m ię
dzynarodową sytuacją. Ani na Wschodzie, ani na 
Zachodzie Europy nie ma kwestji, w której ob
jawiałaby się różnica zapatrywań między Anglją 
a  ligą, natomiast jest wiele warunków takich, 
która z jednej strony każą Anglji opierać się na 
lidze, z drugiej zaś wymagają od tej ostatniej 
działania w porozumieniu z Auglją. Cesarz W il
helm znajduje serdeczne w Anglji przyjęoie, a li  
po podróży jego, niepodobna spodziewać się in
nego rezultatu, jak ustnego porozumienia się co 
do tożsamości celów, bo państwo brytańiki©, 
dzięki szczęśliwemu położeniu swemu, nie potrze
buje przymierzy zaczepno-odpornych i dlatego ich 
nie zawiera. Niemniej przeto nie ulega w ątpli
wości, że istniejące już zbliżenie Anglji do po
trójnego przymierza uczyni podróż cesarza o ty 
le ściśtajszem, iż odtąd będzie ono wywierało 
rozstrzygający wpływ na wszystkie sprawy mię
dzynarodowe. Z tego względu podróż cesarza jest 
faktem, mającym wielką polityczną doniosłość.

A my dodamy, że to rozumowanie pism nie
mieckich odznacza się rzadką u nich trzeźwo
ścią i umiarkowaniem żądań.

Na bieżący tyd ień zapowiedziane zostało 
w Berlinie posiedzenie Rady ministerialnej, na 
które sam Bismark zjedzie do stolicy. Spodzie
wane są decyzje pierwszorzędnie] doniosłości, 
mianowicie w kw cstjaeh: obsadzenia biskupstwa 
w Monasterze i projektu specjalnej ustawy „o 
zwalczaniu niebezpiecznych dla pańBtwa dążno
ści* (Specialgesets eur Abwehr staatsgefdhrlichcr 
Bestrebmgen), która w jesieni ma być wniesione 
przed forum parlamentu.

Idzie jakoby o pewne modyfikacje w tym 
projekcie, który jak wiadomo, na wiosnę b. r. 
przedstawiony został radzie związkowej i tym 

| czasem jest w ścisłej ta jem nicy  z drugiej »<ro- 
! ny dziennik Niirnberger Correspondent z całą 

stanowczością zapewnia, Ze cala ustawa będzie 
cofnięta. Autorowie projektu sami podobno się 
przekonali, że zbyt daleko posunięte ogranicze
nie wolności prasy byłoby możebne do przepro
wadzenia w radzie związkowej tylko po zwal 
rżeniu siluago oporu. To samo odnosi się do u 
:,tawy o zgromadzaniu się. Go do tego ostatnie
go punktu, to, jak twierdzi ten ie  korespondent 
ujawnia się w radzie związkowej tendencja ku 
przywróceniu większej swobody, przynajmniej w 
porównaniu z obowiązującemi „ustawami wyjąt 
kowemi“. Pomimo jednakże powyższego świade
ctwa o poczciwych chęciach pewnych przedsta 
wicieli „państw związkowych", jesteśmy skłonni 
przypuszczać, iż trwałość tych chęci nie prze 
trzyma chyba obecności kanclerza na posiedzeniu 
r a d : ministerialnej i związkowej.

m a tej wystawy, starają się niekorzystnie uspo
sobić dla tej myśli ludność niemiecką w Cze
chach, szczególnie zaś niemieckie izby handlowe 
i towarzystwa przemysłowe.

W ostatnich czasach wystosował komitet u- 
rządzający wystawę okólnik do wszystkich nie 
mieskieb izb handlowych, tudzież dc poszczegól 
nych przemysłowców, zapraszając ich do wzięcia 
udziału w wystawie. Przewodnicy niemieccy je
dnak odrzucili na własną rękę to zaproszenie 
mówiąc, że Niemcy nie myślą także i na polu e- 
konomicznem wspólnie z Czechami pracować, do
póki ich narodowe życzenia uwzględcionie nie 
będą. ,

Cel tej odmowy widocznie jest tylko te,.,, 
ażeby osłabić powodzenie wystawy i pokazać 
światu jak  smutne stosunki w Czechach panują.

Postępkiem tym jednak popadają m&nerzy 
niemieccy w rażącą sprzeczność z zasadami, któ 
re zawsze sami głosili. Gdy bowiem przed ls 
ty kilku prasa młodoczeska wzywała swych czy
telników, ażeby nic u Niemców nie kupowali, 
zrobiły organa niemieckie ogromną wrzawę i 
jawnie wypowiedziały zasadę, że separatyzm na 
polu efeonomicznem jest niestosowny, a  nawet w 
analogicznym wypadku, gdy młodoczeskie pisma 
wzywały Czechów, ażeby nie brali udziału w ma
jącej się w krotce odbyć w Wiedniu wystawie 
rolniczej, prasa niemiecka powstała przeciw te 
mu i nazwała taką politykę nędzną politykę za
ściankową.

Obecnie to, co u drugich potępiali, u siebie 
za dobre uznają, a ludność niemiecka znów bę 
dzie musiała zapłacić za upór swych przewódz- 
ców, gdyż ten ich postępek wyrządzi wielką szko
dę przemysłowi niemieckiemu w Czechach,

Z Watykanu.

Niemcy czescy postanowili trzymać się ab
stynencji nietylko na polu driałalaości polityczne;, 
lecz pragną ją przenieść także do przemysłu i 
handlu.

W roku 1891, jako w stuletnią rocznicę 
pierwszej wystawy przemysłowej w Czechach, u- 
rządzoną być ma w Czechach powszechna w ysta
wa krajowa. — Komitet urządzający tę wystawę 
pragnąłby w niej d łć  ile możności najdokładniej
szy obr,'z całej produkcji krajowej.

Owóż Niemcy postanowili nie brać udziału 
w tej wystawie. Przewódzcy niemieccy od samego 
już początku, kiedy tylko powstała myśl urządze-

Żywy interes budv;i w całym świecie kato
lickim od dłuższego czasu systematycznie poru
szana i szeroko w publicystyce omawiana kwestja 
wyjazdu Papieża z Rzymu. Oprócz niej, Bas 
specjalnie obchodzi także w wysokim stopniu 
druga sprawa, a mianowicie rokowania między 
Kurją a rządem rosyjskim. O obu tych sprawach 
znajdujemy ważne i ciekawe szczegóły w Pol. 
Corr., a  przytaczamy je  tem śmielej, że pochodzą 
od korespondenta, który pozostaje w bliższych 
stosunkach ze sferami watykańskiemi.

„Rzym w Hpcu.
Jak  już raz na tam nytajscu zaznaczyliśmy, 

tocząca się od niejakiego crasu w włoskiej, a 
także w zagranicznej prasie, często polemiczna 
dyskusja nad kwestją ewentualnego wyjazdu Pa
pieża z Rzyinu ma tylko teoretyczną wartość, 
-i to dla tej pro* taj przyczyny, że Papież nawet 
w dalszej przyszłości nie myśli o opuszczaniu 
swej rezydencji. Ewentualność tę rozważanoby 
w Watykanie tylko w tym wypadku, gdyby Wio
chy za wikłały się w wojnę europejską Pomi
nąwszy tę  jedyną ewentualność, dyskusja o pozo
staniu lub wyjeźizia Papieża nie ma faktycznej 
podstawy i może być tylko uważaną za akade 
miczno ćwiczenie. Mimo to, odnoszących się do 
pontiemonej kweetji oświadczeń europejskiej prasy 
śledzono w Watykanie z uwagą i zapisywano je, 
gdyż w tym fakcie, że europejska prasa bez na 
glącoj konieczności kwestję tę dyskutuje, czerpią 
dowód, że anormalne położenie Papieża zajmuje 
ciągle opinję publiczną Europy. Papież też każe 
obie codziennie przedkładać wyciągi pojawiają

cych się w rozmaitych dziennikach artykułów, 
odnoszących się do fcwestji rzymskiej.

Wystosowaną przez gubernatora Sewilli do 
Rady gminnej tegoż miasta depeszę, która zabra
n iała tajże władzy zajmowania się kwestją ofia
rowania w danym razie gościnności Ojcu św.. 
usiłowały rozmaite dzienniki interpretować w ten 
sposób, iż ten krok gubernatora jeat objawem 
niewielkiej uprzejmości rządu hiszpańskiego w obec 
Papieża.

In terpretacja ta  jest jednak zgoła dowolną. 
Przedewszystkiem zauważyć należy, że rząd 
hiszpański wogóle nie mógł wyrazić swego zda
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W  walce z losem
POWIEŚĆ W TRZECH TOMACH.

Ci«  dslmiyj.

przepyszne”8' ^  C'9 koch&ml 8*0Wu Łonoru

— • mkore®° j?*a mogłem dać cien-
kusza przecięli To, co radzoa piińa* to nie iest 
wino, lecz zdrowie, samo zdrowie. 3

Radzoa ożywił się niezmiernie. Rozmawiał 
dowcipkował, wspominał dawne czasy i nrcBił 
Beczkowakiego, żeby go co dzień odwiedzał.
. . Stary kupiec przyrzekł, że naZSjutrz przy;„ 

przynajmniej na dwie godziny. F
Tego właśnie potrzeba było Malwiuie.

. Pragnęła koniecznie znaleźć kogoś, coby 
JftK chorego radzcę, rozruszał go i rozweselił; 

y chociaż przez dwie godziny dziennie był 
y “ im i bawił go rozmową. 

iodsk te i r£>li Beczkowsbi był jedyny i Btokroć 
n u re / ° d Łontrolora, zgryźliwego wiecznie i po

ścia, w kapeluszu, w okryciu. Radzca, ząjęty wiadasz, że owa panna Aniela...
rozmową z Bączkowskim, uwagi na żonę nie Beczkowsbi rozpoczął znowu przerwane
zwracał. M eteina odezwała się pierwsza: opowiadanie i obaj starzy utonęli we wspomnis-

— Nie weźmiesz mi za złe, że cię na chwilę uiach, w tym zawsze dla nich miłym światku,
opuszczę, pójdę chorą odwiedzić. i którego ludność w części wymarta, w części ze-

  A idź, idź, owszem.,, wypada. : starzała się, zgrzybiała.
— Powrócę za godzinę.  ̂ : Malwina tymczasem Bpieszyła do siostry.
— Choćby i 2a trzy. Boże drogi, cóż mogę Pragnęłaby być ciągle przy niej, otoczyć ją  tro-

mieć przeciwko temu? Beczkowski gotów pom y-1 skliwą opieką. Wszakże to już ostatnia prawie
śleć, że ja cię, panie dobrodzieju, więżę, że * przysługa.
chcę uczynić z ciebie niewolnicgl Słyszał kto j Nad wszelkie spodziewanie swoje zastała

nuroś u Koniroiora, z g * ru  
borni Stafy kupiec miał zawsze humor wy- 
ju i  J i  dykteryjki różno sypał jak z rękawa, ajuż ak uy*t f r Jjki różno eypai ja« * a
wać łjf 2a,°zął wspomnienia dswne odgrzeby- 
kich „ v ^ w9dzie końca nie było. Radzca w ta- 
k ro p la c h ^ * ck zaPom*n8* 0 chorobie swojej, o 

1 przestawał marudzić, 
radzca R na drugi dzień po pojednaniu^ się z 
wina yL f° C7'kowski przyszedł go odwiedzić, Mal- 

wybrała się do Izy. 
e,z*a do pokoju męża, gotowa do wyj-

coś podobnego?! Idź, idź.
— Jak  będziesz potrzebował lekarstwa, Ewu

nia ci poda.
— Po co Ewunia, przecież jest poczciwy stary 

przyjaciel. Wszak umiesz się obchodzić z kro
plami?

— Hal hal co za pytanie?! Przecież od ma
łego dziecka pracuję przy różnych kroplach.

_  Zestawiam więc panów — rzekła Malwina, 
_  i wychodzę Wszak zastanę pana, gdy po
wrócę? — spytała Bączkowskiego.

— Niebardzo jestem czasowy...
— Ale CO tam, — protestował radzoa, — 

sklep nie ucieknie, zresztą należy ci się przecież 
odpoczynek; tyle la t spędziłeś przy pracy, czas 
ci już na emeryturę.

— Niby to tak... a przecież. .
— No, no — nie marudź. Opowiadajże dalej 

tę historję, coś zaczął, bo jeafe doprawdy cieka
wa — a trzeba ci wiedzieć, źe ja  tę panię A- 
nielę doskonale znałem jeszcze jak  byłem na a- 
plikacji, a  com się wytańczył u jej rodziców, 
słowo honoru ci dajęl Wiesz p-rzecie, że nie 
chwaląc się, tańczyłem jak  baletnik, możebym 
jeszcze i dziś to samo potrafił, ale oddech mam 
krótki i szybki ruch mnie męczy. Więc tedy po-

nia co do ewentualnego umieszczenia Papieża, 
gdyż Watykan pod tym względem nie wystąpił 
z źadnem zapytaniem. Następnie zaś krok guber 
natora Sewilli wytłumaczy sobie łatwo każdy, feto 
nie spuści z oka tej okoliczności, że kwestja 
przyjęcia Papieża jest międzynarodową, nadającą 
się do traktowania w drodze dyplomatycznej i źe 
tylko każdorazowy rząd odpowiedzialny, nie zaś 
władza miejska, może mieć w tej mierze decydu
jący głos.

Ro maita francuskie dzienniki zapuściły się 
w domysły, śż Ojciec św. zamierza wywierać 
wpływ na przyszłe wybory we Francji. Zbyteczną 
iest nawet rzeczą wyraźnie zaręczać, źe Ojciec 
św. wobec politycznej sytuacji we Francji, jak 
i innych krajów, zachowuje najściślejszą neutral 
ność. Szczególnie wiadomość, jakoby Papież po
lecił duchowieństwu francuskiemu, aby głosowało 
w pewnym ducha lub na pewne osobistości, nie 
jest absolutnie uzasadnioną. Ojciec św. wie bar 
dzo dobrze, iż wszelkie wmieszanie się w we- 
wnętrzno-polityczne wypadki pewnego kraju, a 
szczególnie tak wielce ruchliwego, jak Francje, 
może tylko przynieść szkodę katolickim inte
resom.

Rokowania między Kurją a rządem rosyj
skim toczyły eię dotąd regularnie. Doznają one 
chwilowej przerwy, gdyż rosyjski pełnomocnik 
Izwolskij 26 b. m. za jednomiesięcznym urlopem 
opuszcza Riym. Po jego powrocie zostaną roko
wania znowu podjęte.

Nie należy jednak zatajać, iż w kołach wa
tykańskich panuje pewne zdumienie z tego po
wodu, że trwające już od 18 miesięcy rokowania 
nie osiągnęły dotąd jakiegoś konkretnego re 
zultatu. Wina w tej mierze nie spada żadną 
miarą na Watykan, który przeciwnie w słusznem 
ocenieniu przezwyciężyć się mających ze strony 
rosyjskiej trudności, czyni wszelkie ustępstwa,’ 
jakie Eię tylko w jakikolwiek sposób pogodzić 
dadzą z zamierzonym celem. Nie pozostało np. 
niedostrzeźonem, jak  żywy udział b rał urzędowy 
świat rosyjski w odbytym niedawno jubileuszu 
„przyłączenia Unitów"; watykańska prasa wstrzy
m ała się od wszelkich w tej mierze uwsg. Maiąc 
na oku swój cel, a mianowicie uregulowanie hie 
rarchicznych stosunków i popieranie katolickich 
ntaresów w Polsce, nie przestanie Watykan dążyć 

do osiągnięcia dającego się przyjąć modus vivendi, 
?.le z drugiej Btrony Watykan nie podpisze nigdy 
takich warunków, które się sprzeciwiają zasadom 
katolickiego ustroju kościelnego, lub któreby 
uaczapliły uprawniony wpływ Papieża na katoli
ków w Polsce."

ską dnia 24 lipca 1674 pod Gilgenbergiem w War- 
fiui, komisarz rzeczypospolitej Jan Chądzyński nali- 
czVł tyBiąc dwieście „dobrze umontowanych" jeźdźców, 
to przy końcu zwycięzbiej bampanji i powrocie cd- 
dziiln w granice pruskie pod Neudorfem w marcu 
1675 zaledwie ich 273 pozostało. —  Podziękował
staroście król Jan 111 „za waleczną i skuteczną po
moc" przed frontem wojsk, a następnie listem odrę
cznym z dnia 7 lutego 1675 r.

W końcu nadmieniam, że podpułkownik Uczyn
ków, który z ręki ś. p. ojca mego Gabrjela kapitana 
dowódzcy bataljonu padł w roku 1812 w boju pod 
Ihnmenieiu, dowodził nie Grodzieńskim, lecz Pawło- 
bradzkim pułkiem Leibgwardji huzarów rosyjskich.

Racz szanowny Redaktorze umieścić to sprosto
wanie w najbliższym numerze Przeglądu:

Z szacunkiem i poważaniem •
Józef Kalikst Eohendorff w. r.

M a ł y  F e j l e t o n

Kilka uwag o rolnictwie.

Z aktów rodziny Holiendorffów.
Przed miesiącem omawiając na tem miejscu no

we prace utalentowanego naszego artysty malarzu, 
podaliśmy treść naszkicowanych przez niego obrazów, 
ula rodziny Hihendorffów przeznaczonych, według 
wskazówek zasięgniętych w pracowni artysty. Nie 
sprawdzaliśmy ścisłości historycznej podanych dat. 
bośmy przypuszczali, że podane daty są autentyczne. 
Dzisiaj otrzymaliśmy jednak od p Józeta Kałiksta 
Hohendorffa pismo, w którom ezan. autor prostuje 
dwie pomyłki, jakie się w naszym artykule znalazły. 
Pismo to najchętniej zamieszczamy. Opiewa ono:

B ad  Naufieim  30 lipca 1889 (Ober Hessen).
Szanowny Redaktorze!

W artykule Przegląau z lipca Nr. 153. który 
wczoraj dopioro mnie doszedł, traktującym o pracach 
genjalnego naszego artysty Wojciecha Kossaka dla 
mnie podjętych, znaj'dują się pomyłki, które niniej- 
szem prostuję:

Jak świadczą dokuraecta arzęlowe pruskiego 
ministerstwa wojny „Brandenbargisch Polniache Tiir- 
feenkriege Ton 1671— 1688" przyprowadził starosta 
Morangsłu i Lipstadaki Krzysztof Hohendorff w roku 
1674 królowi Janowi III pod Bar, nie chorągiew do
brze obrytą, ltcz dwa pułki jazdy dragonów, bażden 
po sześćset koni, mianowicie pułk własny imienia 
Hohendoiflów, i pułk Schliebena. — Walczył na ich 
czele pod Barem, Braeławiem, Niemirowem, Kalui- 
kiem i Raszkowem, a że cbleba darmo nie psuł, do
wodzi, że kiedy przy wejściu oddziału na ziemię pol

Francuz Crćrcoeur opowiada, że naczelnik 
plemienia indyjskiego Missifarów, widząc, jak 
blade twarze (tak nazywają Indjanie Europejczy 
ków) coraz więcej osiodłają eię na gruntach i 
uprawiają rolę, zwołał starszysznę swego ple
mienia i w te do niej odezwał się słowa- „Czy 
wy nie widzicie, że biali żyją zbożem, a my 
mięsem? że to mięso, którem my Syjsmy, potrze
buje jakich trzydzieści miesięcy, aieby uróść, 
ziemia zaś, w którą oni ta cudowne ziarna 
wrznc.?.ją, oddaje im te ziarna etokrotnie tego 
samogo jeszcze roku, że mięso, którem my żyje
my, ma cztery nogi do uciekania, my zaś tylko 
dftte, ażeby je uchwycić? że zima, k tóra dla naa 
jest porą żmudnych łowów, dla nich jest porą 
wypoczynku. Dla tego też maią oni wiele dzieci 
i żyją długo. A ja powiadam każdemu, który 
mnie chce słuchać, że zsnim cedry i klony na
szej wsi przestaną ze starości liści wydawać, 
plamię małych siewaozy zniszozy plemię m yśli
wych, jeżeli ono nie zdecyduje się uprawiać roli*.

Nikt może trafniej nie określił znaczenie 
rolnictwa, jak ów dziki, który świadom by! tego, 
że nie broń palna, ale cicha, pokojowa praca 
daje ludom przewagę, i źe naród, który chce 
tylko zbierać plony, jfikio niu ziemia podaje, nie 
zasiewając ich jednak i nie uprawiając roli, zgi
nąć musi i uifcąpić raiojsca tym, którzy nietylko 
zbierać, ale ś pracować są gotowi.

Początek kultury każdego narodu rozpo
czyna się z zajęciem nrzereń stałych siedlisk i z 
uprawa roli.

Zadaniem produkcji rolnej jest dać jednost
kom środki do życia, a ze względu, że prze
strzeń ziemi, jaka przeciętnie powinna wyżywić 
jednostkę, coraz bardziej się zmniejsza skutkiem 
przyrostu ludności, powiuno rolnictwo także 
zwiększyć i podnieść wydatność roli. W tym 
rzględzic nie może erę mierzyć z produkcję 
rolną żadna inna wartość.

I  tak myśliwy potrzebuje do swego wyży
wienia. gdyby tylko z myśliwstwa chciał żyć, 
przestrzeni 1200—1500 hektarów, pasterz 120 do 
150 fcekt., rolnik uprawiający ziemię w najpry- 
mitywi iąjszy sposób 12—15 hek., uprawiając zaś 
rolę w racjonalny i umiejętny sposób, wyżyje 
i  1—2 hektarów, a ogrodnikowi wystarczy na 
utrzymanie ’/* V* hektarn ogrodu. ~ •

To też ju t w najodleglejszej starożytności 
było rolnictwo bardzo udoskonalone u ludów, 
najmujących p orwsze miejsce pod względem 
oświaty, jak u Egipcjan i Greków, a Rzymianie 
w czasach św/stności swego państwa doprowa
dzili ja  do doskonałości, o jakiej my dziś po ję
cia nie m#my.

Znrli rię oni nr-, budowlach wodnych, na sy
stemie nawodniania i oszuszania gruntów, znali 
sposób n aw  żenią gruntów doskonslszy, aniżeli 
my go posiadamy, pisarze, jak Yarro, ColumelJa, 
Paladins, Pliniusz, pisali doskonałe podręczniki 
o rolnictwie, a wynalazcę sposobu nawożenia 
gruntów, Sterentiusa, zaliczyli Rzymianie do rzę
du bogów.

Izę ubraną. Artystka siedziała w fotele i czy
ta ła  jakiś dziennik. Zdawało się Mai winie, że w 
chorobie nastąpił raptowny zwrot ku lepszemu, 
że może złowrogie przepowiednie nie sprawdzą 
się — ale jedno spojrzenie na Skalskiego, roz
wiało to złudzenie od razu.

Siedział on przy oknie, tak  że go Iza wi
dzieć nie mogła — ni® maskował się więc i nie 
udawał. Na twarzy jego wyryta była bezgranicz
na rozpacz. Przez jeden dzień zestarzał się o 
całe lata, p rz y g a r b i ł  się jeszcze bardziej, jak 
gdyby mu wielki ciężar przytłaczał ramiona.

Gdy Malwina weszła, wstał, powitał ją  ukło
nem i zaraz wyszedł.

Siostry zostały same.
— Jak ci dzisiaj? zapytała Malwina.
— Lepiej, znacznie lepiej, gdyby trochę więcej 

sił, byłoby mi zupełnie dobrze — odpowiedziała 
Iza dziwnie bezdźwięcznym, jakby rozbitym gło
sem. — Kazałam sobie przynieść dzienniki, pió- 
bowałam czytać, ale nia i to mnie męczy.

— Jeżeli pozwolisz, przeczytam ci głośno.
— A nie... dziękuję ci. Cóż mnie obchodzą ga

zety, gdy ty  jesteś prsy mnie! Świata miałam 
dużo, bardzo dużo, aż do znużenia — a  rodziny 
tak  mało I Czas, który spędziłam w domu wydaje

mi się chwilą, ten zaś co po za domem, oh! 
to cały wiek!

— Moja drogo...
— Jak  ja do was tęskniłam, jak  zawsze o was 

myślałam, jak pragnęłam być z wami — ale in
ne byłe przeznaczenie.. W najpiękniejszych chwi
lach mego zawodu, ogłuszona oklaskami, obsy
pywana kwiatami — miałam zawsze w sercu złe 
przeczucia i smutek.

— Czyż można wierzyć przeczuciom?
— Ja  wierzę... jestem przesądna... wierzę. Moje 

przeczucia zawsze mi niedobrze wróżyły. Ach! 
jak to dobrze żeś przyszła... jak ą  mi tem radość 
sprawiłaś... Mój Boże, czemuż nasz ojczulek nie 
żyje? Powiedz mi co o Ewuni, moja kochana. 
Wszak wyroiła?

— Bardzo.
— MuBi być ład n a?
— Istotnie, przystojna panienka.
— Jak  ty chłodno mówisz: „przystojna, — ja 

wyobrażam Bobie, że ona musi być śliczna. Czy 
mnie pam ięta?

— Zawsze wspomina o tobie.
— Z niechęcią? a raoźe z nienawiścią?
— Izo!
— Wybacz moja droga... sama nie wiem co 

mówię. Tskbym pragnęła ją  zobaczyć, wszak po 
zwolisz jej kiedy przyjść do mnie... ale...

— Przyprowadzę ją  sama.
— O moja najdroższa 1 będzie to dla mnie naj

piękniejszy dzień w życiu. Droga moja Ewunia, 
jaki też los ją  czeka? czy będzie od nas szczę
śliwsza? Będzie, będzie. Wszak nie p r z y k u je  się 
na całe życie, tak  jak ty, do starego, schorowa
nego człowieka.

—  Na co mówisz o tem co się ju£ siało i nie 
da się odmienić.

— Z rezygnacją znosisz swój los.
— Wybrałam go sobie dobrowolnie.
— Dobrowolnie, wiem; poświęciłaś swoję mło

dość, przyszłość, szczęście, wyrzekłaś się wszyst
kiego dla nas...

— Zdawało mi się, że tak dobrze będzie — 
szepnęła Malwina.

— I omyliłaś się biedaczko — źle złożyły się 
naszo losy, bardzo źle. Oby przynajmniej Ewuni 
lepiej było. Słuohaj Mai winko, wspomniał mi Jó 
zio, że o Ewcię stara ł się jakiś młody człowiek — 
czy to prawda?

— Rzeczywiście. Młody, pracowity, uczciwy. 
Dawiadywałam się przez znajomych i wszyscy 
mówili o nim najpochlebniej.

— Dla czegóż więc...
— Mąż mój nie pozwolił — a W Drew  jego zda

niu postąpić nie mogłam.
— A cóż jemu do tego?l
— Może miał słuszność. Chłopiec biedny, do

bija się stanowiska, Ewoia także uboga, może 
musieliby cierpieć niedostatek; gama więc wola
łam 2e się to cokolwiek odwlekło.

— Ahl więc nie zerwano zupełnie.
— Broń Boże! tylko odłożone do jakiegoś cza

su. Ewcia jest zawsze taka młodziutka coż 
więc pilnego. Mąż mój miał oo prawda pre, kt„.

~  0 a ?  • • 4 *— Tak, chciał ją koniecznie wydać za swego 
przyjaciela i kolegę, starego emeryta.

— Oszalał chyba!
— Dziwak jest, ale oparłam  się tem u stanow

czo, a Ewcia słuchać nawet nie chciała.
— I  naturalnie radzca ustąp ił?

(C. d n.)
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PRZEGLĄD * dnia 6 sierpnia 1889.
W zniewieściały h czasach cesarstwa gdzie 

już nie pola zbożem zasiane, ale „>arki i zbytko
wne ogrody Rzymian bawiły, upadło i rolnictwo 
i nie podoiusło się aż w wiekach średnich pod 
wpływem dobroczynnej działalności klasztorów. 
Z odkryciem Ameryki opanowała gorączka złota 
narody, i wtedy rolnictwo nowtórnie upadłe i, 
aby praw ię powiedzieć, z wyjątsieui Anglji i H >  
landji. nie p t  dnie sio się do d<siś dnia. Te dwa 
energiczne i twórcze narody przyszły wcześnie 
do przekonania, i£ cola także jest kopalnią złota, 
chociaż nie podaje kruszcu tego w formie pi is- 
ku złotego lub rudy, i pracą wytrwrłą, budo
wlami woćLiemi, zwróceniem baczniejsze] uwagi 
na chów bydła i t. d. doprowadzili rolnictwo do 
nieznacznej wysokości i dyktują w tym względzie 
prawa innym narodom.

W najnowszych czasach wystąpienie Niemca 
Justyna Liebiga i zainicjowane przez niego urzą
dzenie agronomicznych stacyj doświadczalny.h 
zaznacza zwrot ku lepszemu, sprawiło bowiem, 
iż na uniwersytetach wiecej rolnictwem zajmować 
si3 zaczynają, rolnicy jednak, a więc ludz.e, któ
rych to najwięcej obchodzić powinno, me dążą 
wcale do postępu.

Te uwagi dostateczne wykazują war
tość rolnictwa i znaczenie jego dla społeczeństwa, 
a kilka poniżej podanych dat statystycznych wy 
każe, iak dalece pozostaliśmy w tyle za innymi 
narodami, szczególniej A nglu i ile jest jeczcze 
do zrobienia na tern polu w Au t-ji, azcsególnicj 
zaś w Galich, która ma wszelkie warunki po 
temu, ażeby pod względem rolnictwa jedno z 
pierwszych miejsc zajmować.

W artość roli w całej Austrji wcaz z należ
nym do nioj inwentarze,s żywym i martwym 
całym kapitałem  obrotowym, przedstas ia kwotę 
okuło 15.000 miljonów z ł r , wartość zaś rocznej 
produkcji rolniczej 1 600 miljenów, a wartość 
produktów bydlęcych 550 miljonów złr

W Anglji, której obszar wynosi zaledwie 
połowę obszaru monarchii ausirjacsiej, wynosi 
roczna produkcja rolnicza 150 miljonów fantów 
szteriingów. a  wartość produktów bydlęcych 316 
miljonów funtów.

Rolnictwo zatem w Anglji, na obszarze 
mniejszym o połowę, przynosi ten sam dochód co 
w A ujtrji, wartość zaś pioduktów byalę ych jest 
ośrn razy większą.

Że oprócz racjonalnego gospodarstwa, chów 
bydła jest główną przyczyną tego świetnego s ta 
nu rolnictwa Anglji świadczy, i i  przypada tam 
przeciętnie na każde 0 75 do 1 hektara roli zda
tnej pod uprawę jedna sztuka bydła grubego o 
500 ailogr. żywej wagi, podczas gdy w .Austrji 
jedna taka sztuka przeciętnie zaledwie na 3 hek
tary przypada.

W Galicji niestety rolnictwo coraz bardziej 
wstecz postępuje, a jak gwałtownie, niechaj za 
dowód posłużą później podane d a ty :

I  tak  wynosiła w Galicji: 
wartość produkcii

w r. 1880 w r. 1885 w r. 1887 
pszenicy zł. 35,497.751 28 839 595 33.297 000
żyta „ 29 792.156 28,104.853 28 212 000
jęczmień. , 30 374.149 16,668 906 16.014 000
owsa „ 34 643 244 25 743 395 22,119 000
breczki „ 8.506 467 3,649.754 2.887 000
ziemniak. „ 104,340 409 62,008 526 58.202 000 

Tych klika uwag skreśliłem  nie dla tego, 
ażeby chwalić to co obce, a ganić to, co swoje, 
lecz jedynie dla tego ponieważ zbyt żywo przy
chodzą nu na myśl słowa Frankhna, i  ten, Kto 
mogąc zarobić dziennie dajmy na co 5 szylijgów, 
nie zarobił ich, i jeszcze swtgc. jednego wydał, 
właściwie nie jednego, ale sześć szylliagów prze- 
erwonił.

Miejmy nadzieję, że utworzenia fakult itu 
rolniczego na uniwersytecie arakowsKTC, któ ę 
sprawę zainicjował hr. Franciszek Mycielaki, 
wyda pożądane i błogie dla kraju owoce i po
trafi zmienić stosunki nasze na lepsze.

J  Z .

S T m c a a  -  J c s . .

L>x%j. dnia 5 sierpnia.
J, E. Namiestnik Ksz;mierz hr. Baden*, wy

jechał dz.ś do Wiednia.
J. E  Marszałek krajowy hr. Tarnowski 

wyjedzie jutro po połndnin pociągiem kurjersfcim 
io Wiednia.

C , k. Namiesin!ctwo nadało prezentę na o- 
prózuione rz. kat. probostwo w Międzobrodzin hs. 
Piotrowi Graczyńsk.emu, administratorowi tej parafji.

Wybór uzupełniający dwóch członków Rady 
powiatowej w Boharodcz-inacb, z grupy gmin wiej
skich, rozpisany został na dzień 9 wneśrią b. r.

Poi^r. W nocy z soboty na niedzielę wybuchł 
pożar na folwaruu Wagnera przy ul. „Na błoniach“ 
obok dworca kolejowego na Grodeckicm. Na miejsco 
pożaru przybyła — dość późno — jedna sikawka 
które mając do walczenia z wilkiem brakiem wody, 
nże dała oćpowiednego ratunku. Cały folwark spłonął 
do szczętu. Na szczęście stał on pustką w chwili j

bowiem wybuchu pożaru, bo właśnie dzierżawca jego 
p. Zienkiewicz przed para dniami wyprowadził się. 
Szkoda jest bardzo znaczna, a zachodzi podejrzenie, 
że ogień zosranie podłożony.

Magistrat zabiera się energicznie do poprawy 
zdrowotnych stosunków naszego miasta. Pilną tę 
sprawę wziął w swoje ręce pierwszy delegat Rady 
miejskiej p. MichaHR a — jak nam donoszą — już 
kilkaset domów na przedmieścia krakowskiem i źół- 
kiewskiem oczyszczono gruntownie przez organa 
miejskie z niechlujstw, nagromadzonych tam przez 
długie laia. Na wielo dziedzińcach tych domostw 
znaleziono istne pokłady gnijących komriostów, kana
ły zatkane i n i> czyszczone od wieln lat, a w skutek 
tego drmy te były wiecznym przytułkiem nagminnych, 
chorób. Oczyszczanie domów pójdzie z kolei dalej w 
inne dzielnice miasta i zapewne nie pominie niektó
rych wonnych nlic śródmieścia, przy których znajdu
ją się również demy w wzorowym nieporządku.

Tego nie szukać daleko, dosyć będzie riegnąć 
na dolną część ulicy Sykstuskiej, na ul. Szajnochy, 
nl. Ruską i t. d.

Byłoby także rskazanem przypilnować, aby z 
szjnkowni, których liczba rośnie w nieskończoność, 
nie wybwano cuchnących pomyi na chodniki, bo ta
kie wonno pokrapianie nlic nie może wcale przyczy
niać się do oczyszczania powietrza.

P. Walenty Jachym, poseł sejmowy z karji 
włościańskiej nowiatu niskiego, igra z swoim manda
tem, jak nie przymierzając rozkapryszone dziecko, 
któremu to wnet zachciewa się zabawki, to wnet go 
ta upragniona zabawka nudzi. Owóż wniósłszy do 
starostwa w Nisku swoję rezygnacją i uwiadomiwszy 
o tem wszystkie dzienniki krajowe, teraz znów cofa 
tę rezygnację, mówiąc, że była wymnszoną(P) i że 
idąc zgodnie z wolą wyborców zatrzymuje dany so
bie mandat. Tak donosi przynajmniej ]eden z po
rannych dzienników lwowskich, a nie chcąc być po 
sądzonym o rozsiewanie plotek, cytuje dosłownie pi
smo p. W. Jachyma dc prezydjum Namiestnictwa 
wystosowane, noszące datę 3 bm. i nawet legalizo
wane.

Gzy p. Walenty Jachym zasiędzie lub me za- 
siędzie na ławach poselskich, to rzecz niewielkiej 
wagi i doniosłości, ale to jnż chyba zakrawa na żart 
raz pisać, że się przekonał szan. poseł o niepopu- 
larności swojej w powiecie i braku doń zaufania 
wyborców, a zaraz w kilka dni głosić światu, 
że „idąc zgodnie z wolą wyborców* mandatu złożyć 
nie może, Dwóch prawd nie może być obok siebie 
w jednej sprawie, albo więc p. W. Jachym przyszedł 
w posiadanie mandatn wbrew zaufania powiatu, który 
ma w Sejmie reprezentować, albo powołało go do tej 
służby publicznej przeświadczenie współobywateli, iż 
godnie potrafi bronić ich spraw i interesów w Sejmie. 
Która z tych dwóch wersji prawdziwa, tego ani nie 
możemy ani nie chcemy przesądzać, ale to pewna, 
że p. W. Jachym czy to składając mandat, czy 
znów ccfając swoją rezygnację, nie ma prawa mówić 
o jakiemkolwiek „ w y m u s z a n i u * ,  bo albo jest 
ono nieprawdopodt bnem i niemozebnem, jeśli on do
stąpił zaszczytu posłowania przez „niesfahzowaną* 
wolę wyborców, albo — jeśli stało się przeciwnie 
a teraz wyjaśniona opima wyborców przeciw jego 
wyborowi przemawia — nie ma prawa nazywać to 
„wymuszaniem* lecz jako człowiek uczciwy powinien 
pójść za tym głoBem.

Zma-li. Franciszek Warzecha, obywatel m. 
Lwowa, propinator i b. cukiernik, zmarł we Lwowie 
w 59 roku życia.

Dyrekcja ruchu kolei państwowych nam 
donosi, że z dniem 1 sierpnia br. została oddaną do 
publicznego ruchu część szlaku Wama Dragoiza kolei 
dojazdowej 'W am a-R nss M oldaw itza z m iejscam i do 
ładowania Di.a i Dragosta, tymczasowo tylko dla 
zwykłych przesyłek towarowych w całowozowych 
ładunkach i z tem ograniczeniem, że nadawanie i 
wydawanie towa.ów w powyższych miejscach do ła
dowania nastąpić może tylko z» poprzedniein poro
zumieniem się z zarządem kolejowym i że przesyłki 
mające być tam nadane lub wydane z takich towa
rów się składają, których złożenie na oćkrytem 
miejscu jest dozwolonem bez wszelakiego okrycia.

Zwłoki, żyjące zwierzęca i powozy wyklucza 
się od przewozu na tej kolei dowozowej.

Za przewóz przesyłek zwykłych na tej kolei 
dowozowej obliczają się należytości według prowizo
rycznej taryfy, wydanei dla tejże kolei dowozowej, 
ważnej od dnia otwarcia ruchu.

Zjazd koleżeński W Przem yśl odbył się 
w dfiiach 30 i 31 z. m. za inicjatywą adw. dr. Fry
deryka Smutnego i p. Romana ^impellera dyrektora 
srminarjum nauczycielskiego w Rzeszowie zjazd da
wnych uczniów przemyskiego gimnazjum, którzy przed 
trzydziestu lafy tj. z końcem lipco r. 1859 po zło
żeniu egzaminu dojrzałości opuścili ławy szkolne. 
Z 23 kolegów, którzy w r. 1859 zasiedli do matury, 
zmarło sześciu; dwóch przebywa za granicami mo- 
narchji, sześciu wreszcie dla ważnych przeszkód nie 
mogło wziąć w zjeźlzie udziału Do apelu stanęli ks. 
Jakób Kocurek, proboszcz w Moszczanicy pod Gorli
cami, W.ktor Krónowski, uotarjusz w Mościskach, 
Emil Wołoszczekiewicz, sędzia powiatowy w Sąaowej 
Wiszni, Robert Leszczyński, radzca sądowy z Rze
szowa. Jan Ładoś, radzca pocztowy ze Lwowa, Wa 
wrzyniec Mieyski, profesor gimnazjalny z Tarnowa i

J O S E T T I
Idylla z Alp Sabaudzkich 

przez
T S E t J - K I E T A .

3ył razu pewnego poeta nazwiskiem M ir 
ucz P’gneroll, wysoki, silnie zbudowany m łodzie

niec o cerze oLwkowej, błyszczących oczach, roz 
wianyoh wło 'ach i szerokich ustach, z których 
rymy brzmiały na kształt dźwięków trąby. Pocho
dził on z Prowancji. P idzice zamożni wieśniacy, 
wcześnie go odumarli. Nie tn-ał jeszcze lat dziu 
■ięciu, gdy zesta ł sierotą i z newnym drlekim 
krewnym, naznaczonym mu na opiekuna, udai się 
do Paryża. Oswobodzony później z wvzów szkol
nych, pozostawiony samemu sobie, w 21 roku ży- 
c a  z 10.000 franków rocznej renty, mógł Mar 
juaz dowo‘i używać wszystkich tych przyjemności, 
któro stolica nadaekwańska nastręcza młodym za
możnym ludziom. Marcisz doprowadził też ry 
chło lo tegc, że życie przestało dlań być powa- 
bnem, a  ponieważ posiadał talent poetycki, więc 
wypowiedział to w wierszach. Rytm niezwykły i 
oryginalny koloryt |ego piosnek zjednały mu ry 
chłe wziętość. Zwrócono na mego uwagę w Quar 
tier Latin i proklamowano naczelną głową „Szko
ły upadku*.

Po niespodzianym tryumfie b ł  Mariusz 
przez czas jakiś modnym poetą; salony rozry
wały go pomiędzy siebie, z. pewna teatralna pię
kność formalnie nwiedła młodego wieszcza, aby 
z nim żyć zdała od świata na bretońskiem wy-

j brzeżu. Nie wiadomo, które z nich rychlej sprzy- 
|  krzyło sobie idylę, dość, że miodowy miesiąc 
|  trwał bardzo krótko, a  Marjusz powrócił z głę- 
■ boką w sercu niechęcią do gwiazd teatralnych 

W ośmnaście miesięcy potem wyd„ł d ugą ksią
żeczkę przeliw sry w m ą najlepszą cząstkę swych 
zdolności. Ale ptiblićżńość już o nim zapomnia
ła, znikł uroc i książka przesolą bez wrażenia. 
Marjusz głęboko odczuł tę  niesprawiedliwość 
Ból życia był odtąd najulubieńszym jego tem a
tem. Drażnił gc zgiełk uliczny i lektura gazet; 
wesołe życie paryskie przyrównywał do pobytu 
w demu obłąkanych Pewnego czerwcowego wie
czora siadł do w agom  kolejowego i popędził na 
południe, bez celu, jedynie, aby zmienić miejsce 
pobytu.

Rano ujrzał sia nad jeziorem Annecy. P rze
siadł przeto na parowiec. W przejeździć obok 
wioski TaPorres zachwycił go uroczy spokój tej 
miejscowości. Strome, zalesiona góra zdnwała się 
tę część jeziora hermetycznie zamykać. Na tle 
zatoki pośród winnic i drzew orzechowych Widać 
było domy wieśniacze. Po drugiej stronie, ocie
nione stuletnimi kasztanam i leżało opactwo, teraz 
w hotel przemienione. Na zielonych łąkach pa
nów^;1 , cisza; cały krajobraz kąpał jię  niejako 
w lekkr si iem, bardzo mile na nerwy oddziała- 
jącem świetle.

— Oto jest, c~ego m; potrzeba, —  rzekł do 
siebie Marjusz.

Opuścił statek i ulokował się w opactwie, 
zająwszy tam  wielką izH , niegdyś pomieszkanie 
przeora. Tu mógł dowc. i zatapiać się w swych 
myślach posępnych. N ik ' mu nie przeszkadzał, 
nie dochodziły go żadne gazety; jedynie statek  
przemykający regulan ie po jeziorze, zaztiacrał 
uchodzące godziny, a  wieczorny dzwon ek — przej-

dr. Jerzy Odrobina, lekarz Kolejowy z Mszany dol
nej, dr. Smutny, i Yimpeller.

Wydział Rady powiatowej w Brzozowie 
nabył od towarzystwa im. Stanisława Staszica 20 
książeczek „Moskwa w obec Unii i Polski*.

W Sienkowie, powie tu kamioneckiego, okra
dziono tamtejszą ceraiew filjalną. Nieznajomi sprawcy 
wyłamawszy okna, zabrali z zakrystji list zastawny 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego na 100 zł., 
ser. V, nr. 1459 i iednę obligację długu państwa 
nr. 126.155 z d. 1 b eronia 1882 na 50 zł.

Miljon obozowych naczyń do gotowania i 
miljon manierek, miał zamówić rząd rosyjski w Bru
kseli. Tak przynajmniej głoszą szowinistyczne pisma 
rosyjskie, aby dowieść światu, że olbrzym północy nie 
śpi lecz czuwa, bo dla niego sprawa kreteńska na
biera coraz więcej drażliwości i wbrew zapewnieniom 
pokojowym Salisborego, może ta wysepka zamienić 
się w gorejący lont na podminowanym półwyspie 
bałkańskim.

Z  Limanowy donoszą nam o szczegółacn 
przyjęcia ks. biskupa £  i bosa podczas wizytacji dye- 
cezjalnei w uarafji ■ rzvizowskiej: I tu młuds gene 
racja zroBła bez ogląaanh księcia kościoła, tem 
serdeczniejszy też dano wyraz przyjęciu. Pominę opis 
bram, napisów na nich i chorągwi, przemówienia 
powitalnego przez ks. proboszcza, procesji i nabo
żeństwa, oraz bierzmowania bo to wszystko odoyło 
się podobnie jak gdzieindziej. Nawet mniej fortunnie 
wypadło samo powitanie, bo deBzcz nlewnj 
udaremnił kantatę, którą miało odśpiewać dwanaście 
dziewcząt w bieli i tyleż chłopców wystrojonych od 
świętnie, więc poprzestać musieli na wręczenin ks. 
biskupowi rękopisu. Ale warto wspomnieć o banderji 
kilkndziebięciu jeźdźców, najdorodniejszych chłopców 
z Przysznwy, Stronia i Dłagołęsi, towarzyszącymi 
arcypasterzowi z Łukowicy do Przyszowy i ztąd nu 
Kaninę; raz dutego, ze byli wszyscy w zachowują 
cym się tu jeszcze stroju narodowym t. j. w _aft L- 
nach granatowych, wyszywanych świecącemi blaszkami, 
z podszewką karmazynową i takiemiż n granatowych 
spodni lampasami, do tegu każdy z szarfą i bnkie 
tami na piersiach i n kapelusika, co wszystko, obok 
połyska od cholewy batów palonych i czerwonej 
wstążeczki na śnieżnej bosznli wygląda uader malo
wniczo. Ale i dlatego banderja ta godna jest wzmian
ki, że pod dowództwem wojskowego swego przewo
dnika Józefa Hebdy, dorodnego i dzielnego młodzień 
ca, w porządku na komendę pełniła siażoę tak na 
koniach jak i przy tworzenia szpaleru odgraniczają 
cego tłumy od ks. biskupa i duchowieństwa, za co 
też zupełne otrzymali uznanie.

Z przyjęć u proboszcza oraz kanonika ka. Ba- 
bacza, który też jest i obywatelem ziemskim a m 
stępnie u kolatora p. Żaka-Skarszewskiego, przyto
czyć można dobór przedniejszego towarzystwa albo
wiem widzieliśmy pięcia obecnych i byłych posłów 
mianowicie: dwóch braci pp. Romerów, którzy zara
zem są prezesami rad powiatowych, posła do rady 
piństwa p. Józefa Żaka Skarszewskiego (kolatora), 
oraz ekBpoałów: p. Władysława Żuka dr. Skarszew
skiego, dr. i ks. Antałkiewicza, dalej p. starostę 
Wołoszyńskiego pp. Podgórskiego, Łuckiego i Rajcę, 
reprezentantów sądownictwa, z okolicy pp. Reklow- 
skiego, Marszałków icza, Małusińskiego i t. d. i kil
kunastu księży z ks. Górskim dziekanem i młodym 
bs. Babiczen doktorem teologii, kandydatem do ka
tedry wschodn. języków, który dla uświetnienia tej 
uroczystości, umyślnie z Wrocławia zjechał do księ 
dza stryja, któremu, począwszy od nauki w szkółce 
prs yszowskiej, zawdzięcza swe wykształcenie. Szkoda, 
że ten wysoce uzdolniony kapłan, mając korzystne 
propozycje z zagranicy, dla naszego krajn będzie 
może straconym.

Z toastów, wspomnę tylno o przemówieniu 
kolatora, który dając wyraz odziedziczonemu po 
przodkach przywiązaniu swemu i parafji do Kościoła 
katolickiego, wyraził nadzieję, że przv tak gorliwej 
pracy zacnego ks. proboszcza, można tegoż samego 
przywiązania do tejże religjt oczekiwać i od nastę 
pnych pokoleń, podniósł zarazem, se pamięta czterech 
u uas poprzednich biskupów, z którycL dopiero ks. 
Łobos jest pierwszym wyszłym z pośród nas i nas 
rozumiejącym arcypasterzem. Za to niech będą dzięki 
i wdzięczność Ojcu świętemu i Najjaśniejszemu 
Panu.

W ykiz  dobrowolnych datków na odbudowanie 
(spalonego w dniu 3 września r. z.) kościoła Ojców 
Bernardynów w Gwoźdźcu, za czas od 15 lntego dc 
końca lipca rb . :

Ksiądz Harmsta od siebie i od tercjarzy groB/ 
wdowi zł. 7, N. N 0-50, Sarojcowa z Kołomyi 3, ks. 
Teorii Stasicki z Krzywcza 2, ks. Ignacy Gdule pro
boszcz z Szerzyn 7'57, kB. Bcbrowiecki z Bóbrki 2, 
ks, Andrzej Knvcz proboszcz z Polanki wielkiej 15. 
A, Ceranowicz z Portołowa 1, dr. Zyg. Uranowicz ze 
Złoczowa 1, ks. JaL Wiktor poboszcz z Kossocic 5 
Jan Bazarkiewicz ze Stanisławowa 1, Franciszk Apo- 
stoluk 2, Ludwik Pawłowski z Sambora 2 50, Paweł 
Waszlewics z Eułaczkowiec 5, za spokój duszy śp. 
Józefa 5, Franciszek Pniewski 5, parafja Tarnawa 10, 
pa.rafja Zabłotów 5: Łysakowski z Chomiakćwki 10, 
kB. Maciej Miętus z Lubziny 2, Magdalena Iwasiok 1, 
Prunknłowa z Podhajczyk 50 Karolina Agopsowicz 2. 
N, N. 5, Marja Agopsowicz 100, urząd parafjaluy z 
Gniewczyna br Filipina Ciesielska z Kołomyi 1, ze 
brano w kaplicy miejscowej 46-77, w Zabłotowie 8 18,

ście dnia w przeszłość. Marjusz rzadko wycho
d ził; wystarczało mu bawić oko widokiem jezio
ra, Tylko dwa, czy trzy razy wybierał się w kie
runku Mentony i dotarł w tych przechadzkach 
do starego, otworem każdemu stojącego uroczy 
ska, zwanego Balmettes. Opustoszenie tego domu 
z - amkuiętemi okiennicami i ze zdziczałym ogro
dem przypominało mu stan j go duszy.

Jednakowoż ani wesoła samotność w Tallor- 
res, ani widok opustoszałego Balmettes m e zdo
łały  go uleczyć. T» c>sza drażniła go niemniej, 
j‘ak gorączkowy gwar par^zLi; serdeczną dobro 
duszność wieśniaków, nawiedzających czasami s a 
motnika, przyprowad ’a ła  go do rozpaczy, a pło- 
d iość nutury pvze]movała wstydem Czuł próżnię 
w mózgu i oschłość w sercu. Ponieważ zaś nie 
mógł wynaleźć nic takiego, co byłoby zdolne 
wskrzesić w nim chęć do pracy, przeto nieraz 
nachodziła go chętka, rzuć: \  się do jeziora i w 
ten soosóh kres położyć nędznemu istnieniu

Pewnego dnia, gdy zuowu ti ogrodzie Bal- 
n u tte s  błąkał się zamyślony, laską ścinijąe kwi
tnącym kwiatom główki, wyrwał go nagle z za
dumy miły głos czyjś z poza pleców:

— Nie żenuj Bię pan, róo tak, jak  gdybyś był
u siebie w domu!

Odwróciwszy się, u jrzał przed sobą słuszne
go starca mogącego liczyć la t przynajmniej 70 
ubianegn w płócienne spodnie i wełnianą ssza- 
rza ła  kurtę- Z pod kres słomianego ktpulusza, 
ozdobionego spłowiałą wstęgą widać było gładko 
wygolone oblicze o . wytwornych ry  'ach, przeni 
kliwym wzroku i szerokich ustach, z wnętrza
których dzięki ironicznemu uśmiechowi, co je
rozwarł, wyłaniały się doskonale zakonserwowa
ne zęby.

— Jestem  tu  tak  samo w domu, jak pan—ozwał

N. N. 5, Izydor Uszyński z Zabłotowa 1, Endoksja 
Łukiniok 2, 00 . Dominikanie 20 egzemplarzy książki 
„O różańcu* i 3 z ł., Antonina Agopsowicz 20 zł., 
ks. Kozik proboszcz z Cieszanowa od siebie i od pa- 
rafjttn 6-50.

Składając niniejszem p t. dobrodziejom serde 
czne „Bóg zapłać I* za łaskawe ofiary, poczuwam Bię 
do miłego obowiązku, żeby wykazać o ile roboty przy 
odbudowie kościoła postąpiły.

Otóż prócz dachu wymurowano nowe sklepienie 
nad kościołem i nad dwoma oki am , otynkowane ko
ściół wewnątrz i zewnątrz. Obecnie robimy do dwóch 
Wież wiązanie pod blachę, i wiele jeszcze innych po
mniejszych naprawek.

Wielkiego potrzeba jeszcze nak‘adc, aoy przy
wrócić wszystko do pierwotnego stanu; to też ufni 
w pomoc Bożą i dalszą onarność serc litościw/cn. 
udąjemy się z pokorną prośbą choćby o najdrobniejsze 
datki na wykończenie domu Bożego.

Przy tej sposobności prostuję także i odpieram 
oszczerczą korespondencję pewnego brukowego piśmi- 
dła, jakobyśmy materjały sprowadzali z zagranicy i 
roboty rozdawali obcym. — Mate'jałT', jakoto drzewo, 
cegłę, żelazo itp. mamy z Kołomyi; gips, wapno, płyty 
na posadzKę z okolicy Horodenki, dachówisę i blachę 
ze Lwowa. Roboty oddaliśmy krajowym Bił im; mura
rzom z Leżajska, cieślom ze Lwowa, blacharzom i 
stolarzom miejscowym, a rzeźbiarzowi p. Majerskiemu 
z Przemyśla wreszcie i organmistrzowi ze Lwowa.

Miejscowości te nie są przecież za granicą — 
chyba że kresy naszego kraju nie mogą się pomieścić 
w głowie pana A. P. — Może jednak ten pan spo
k o jn i garnki lepić, bo grosz w kraju zebrany, cnoć 
nie pójdzie do jego kieszeni, to nie pójdzie także w 
ręce obce.

W Gwoźdźcu 31 liDca 1889.
O Felicjan Firek 

gw&rdjan 0 0 . Bernandynow.
Jarmark św. Anny odbędzie się w Hołosku 

wielkiem (pod Lwowem) we wtorek dnia 6 i we środę 
dnia 7 bm.

Taryfa strefowa w Węgrzech. Z dniem 1 
sierpnia rozpoczęto wydawać w Peszcie bilety Btre- 
fowe, o których swego czasu, przed zaprowadzeniem 
pisaliśmy obszernie. Reforma ogromnie podooala się 
Węgrom, jak w ogóle każda nowość. Rucb na dwor
cach peszteńskich od północy z 31 lipca na 1 sier
pnia wzmógł się niesłychanie. Dnie. 1 sierpnia w sa
mym Peszcie zakupiono 18.713 bilotów. Jednakże 
z rezultatu osiągniętego jednego dnir nie można 
jeszcze Bądzić o istotnych korzyściach reformy i do- 
oiero dłuższy czas pokaże, c ile reforma przyczyni 
Bię do podniesienia dochodów kolejowych. Że do 
ożywienia racKu na kolejach węgierskich przyczyni 
się znacznie, o tem ani na chwilę wątpić nie można, 
gdyż przy nowym sysU-mie jazda Kolejami węgier- 
skiemi jest o wiele tańszą aniżeli była dotychczas, 
zachodzi jednak pytanie, czy zwiększone, frekwencja 
pokryje koszta nowego urządzenia i czy w ostatecz
nym rezultacie nie przyniesie może dochodu niższego 
jak był przy dotychczasowej mniejszej ale po wyższych 
cenach frekwencji.

Pod pierwszem wrażeniem niesłychani go na
tłoku do nowych pociągów wysłai o z wielu miejsc 
telegramy gratulacyjne do węgierskiego ministra 
BaroBsa autora tej reformy.

Suknia przyszłości. Na wystawie paryskiej 
figuruje między innymi ciekawymi ouazami także mo
del na atrój kobiecy... w przyszłości. Sprawozdawca 
K ur jera Poznańskiego tak o nim pisze:

„W gałęzi odnoszącej się do stroju, pozwolimy 
sobie zwrócić uwagę czytelniczek na wystawę p. Mauby. 
Jest tam pomiędzy innemi sukniami jedna, nosząca 
nazwę sukni przyszłości. Jak wiadomo, przebija się 
w A nglji żywy 'ru c h  w celu zbliżen ia  snfclen kobie
cych ku  męskim; te ostatnie bowiem są o wiele 
praktyczniejsze i daleko zdrowsze. Suknia przy
szłości, utworu p. Mauby, składa się ze spódnicy 
spływającej w powebnych fałdach, ale rozciętą jest 
ona na bokn i pokazuje nogi, odziane w spodnie z 
tego samego materjalu. Nie wiem, czy kobiety ze
chcą przyswoić sobie ten typ ubioru, ale bezstron
ność każe nam przyznać, że łazi, jaki widzimy, strój 
ten z białej wełnianej materji, o kurtce i ozdobach 
z zielonego atłasu, wydaje się nam artystycznym i 
powabnym. Ponieważ jednak nie wolno nam wkra
czać w zaklętą dziedzinę dividet shirst, opuszczamy 
ten drażliwy przedmiot co prędzej.*

W  Baku ną Kflukaz:e wyczerpać się już miały 
źródła nafty. Takie pogłoski obiegają w Rosji. Swiet 
donosi, że rosyjskie ministerjum dóbr państwa wnio
sło projekt konieczności zbadanie źcódoł nafty w 
kroju pieczorskim.

Wieża Eiffel, która mięła już zaszczyt, iż po 
jej platformach stąpał angielski następca tronu, 
doczekała się większego zaszczytu, bo w ubiegły 
piątek zwiedził ją pierwszy koronowany monarcha, 
a był nim bawiący teraz w Paryżu Szach Derski. 
Jego szachowska Mość raczył zezwolić, aby jego 
korpulentną Wysokość wywinaowano na drugą platfor
mę i stamtąd przypatrywał się on przez złoto okulary 
z wschodnią apatją Paryżowi, ścielącemu się kornie 
do stóp syna Błońca i brata księżyca.

W  mieście Kanei na Krecie zamordowali 
turocey nreszkańcy jednego majtka włoskiego z o- 
krętu „Anno*. Powodem tego morderstwa było, iż 
dzień poprzód zamordowano jednego Turka, c które

d ę  Marjusz. A jeśli co sijkę rózgą, to  tylko chwa
sty, należy mi się przeto od właściciela podzię
kowanie.

— Jesteś pan w podwójMym błędzie. To pu
stkowie ma właściciela, a on bardzo się - miłuje 
w kwiatach przez pana n id itośdw ie ścinanych.

— Skąd pan wiesz o tem ?
— W najprostszy sposób : — jako ów wła

ściciel.
Marjusz zmięszany wybąknął przeproszenie 

i chciał pójść aalej.
— Nie, pan jesteś moim więźniem i radtnm , 

abyś miał złe wyobrażacie o gościnności Snbaud- 
czyków. Napijmy się raz^m flaszkę Talloirskiego 
wina.

Poprowadził poetę do parterowej izby, któ
ra  najwidoczniej oddawała podwójne usługi: jako 
kuchnia i ladalnia, potem zszedł do piwnicy 
i powrocił po chwili z  dwiema szklankami w 
ręku.

Lekkie, b im ,, musujące wino obydwom roz 
wiązało języki. I irjusz wymienił s^oje nazwisko; 
gospodarz uczyń 1 to samo. Nazywał się on Let- 
traz, praktykował w okolioy jako lekarz, a teraz 
przebywa w Annecy i tylko na czas winobrania 
pojawia się w Balmettes.

— Nijgdyś — mówił — wyglądało tu  inaczei 
Wtedy troszczyłem się o Balmettes i porządnie 
w ni m: gospodarc wałem. Teraz, będąc samiuteń- 
ki jak  pal jc, chcę zażyć wygody. — Przytem nie 
mogę znieść widoków, oczyszczonych poprowadzo
nych wedle sznurka ogrodów. Mnie sprawia to 
przyjemność, jeśli widzę, jak wegetacja bez ża
dnych przeszkód się krzewi. Im bardziej czuję u- 
bytek ihyo'Ł. we mnie samym, tem bardziej pożą
dam widoków bujnei natury... Lubię życi" 1

Łatwo pojąć, że zdanie to nie przypadło do

to morderstwo Turcy podejrzywali majtków włoskiego 
okrętu.

Boule en jeu... Pod taką nazwą został: o- 
becuie wprowadzoną gra ogrodowa dla dorosłych, 
złożona z kul oraz młotków, przypominających kro
kieta, a zarazem nazwisko niedoszłego (jak w tej 
chwili) dyktatora Francji.

Boule en jeu, będąca naturalnie pomysłem 
zwolenników „dzielnego jenerała*, jest wielce modną 
w Paryżu, a i w Warszawie już zuaiazła zastoso
wana.

Bezrobocia mnożą się z każdyu dniem i po
jawiają się w wszystkich krajach Europy. Zaledwie 
zaczął uchylać się strejk górników w Styrji, a już 
znowu donoszą telegramy, że w Trifailu 4 Hrastuiku 
robotnicy zapowiedzieli, iż nie staną do roboty tak 
dłngo, dokąd nie otrzymają mężczyźni 1 zł. 60 ct., 
kobiety zaś 70 ct. dziennej płacy, a długość dnia ro 
boczego nie zostanie dk-ócona na 8 godzin. W sku
tek tych żądań rokowania z zarządami kopalń znów 
utrudniły się, górnicy przybrali groźniejszą postawę, 
i nietylno sami bastują, lecz podmawiają sąsiednich 
robotników, aby robotę zaprzestał: Na dziś zapo
wiedziano przez kierujących strejkiem wielką piel
grzymkę do sąsiedniej z odpustów słynącej Planiny, 
użyto więc motywu religijnego, aby nieslrajkujących 
dotąd górników odwieść od pracy.

W Trehiczu trwa dalej bezrobocie czeladz’ 
szewskiej, w Buchberga styryjskim wybuchł świeży 
strejk w tamecznych kopalniach węgla, a w Prauze 
1.400 czeladników stolarskich zawiesiło robotę i we
zwało czeladź pracującą w wielkich zakładach fabry
cznych, aby się do bezrobocia przyłączyła

Gody weselne księżniczki Walj z lordem 
Fife odbyły się świetnie, jakkolwek w rzeczy samej 
ograniczyły się do skromnego śniadania familijnego.

Pana młoda miała suknię białą atlasową, przy
braną koronkami, wyciętą w „coeur*, z kołnierzem 
a la Marie Antoinette; welon był z kosztownych ko 
ronek, klejnoty zaś składał^ się z naszyjnika z pereł 
i z bransoletki brylantowej — upominków narzeczo
nego. Drążkami (w liczbie ośmiu) były księżniczki 
Walii Marja i Wiktorja, Szleswieko-Holsztyńskie Lu 
dwiba i Wiktorja, Wiktorja Teck; dalej hrabianki: 
Teodora, Wiktorja i Helena Gleichen, córki księcia 
Wiktora Hohenlobe. M>aiy one toalety bladoczerwone, 
róże we włosach i (podobnie jak panna młoda) na
szyjniki z pereł oraz brylantowe b-ansoletki z cycami 
młodej pary L  F  i ich herbami, bransoletki te to 
również podarunek pana młodego, który ma obowiązek 
obdarzania drążek klejnotami i bukietami. DoBtojna 
pt nn» młodt. w pospiechu zapomniała o bukiecie ślu
bnym i zostawiła go w domu. Czekam tedy z errt 
monją, dopóki go umyślny posłaniec nie przyniósł. — 
Arcybiskup mowy żadnej me wygłosił.

Po dopełnienia obrzędu młoda mężatka pierwszy 
pocałunek otrzymała od babki, królowej Wiktoiji 
Która spiesznie powstała z miejsca i zbliżył: się dc 
wnuczki, a lordowi Fife podała rękę, którą tenże 
przyklęknąwszy ucałował; w ten sam sposób ncałował 
on rękę swej teściowej księżny Walji.

Lord Fife jest wzrostu wysokieno, bardzo szczu
pły, cerę twarzy ma ciemną, wąsy również ciemne, a 
włosy już dobrze przerzedzone; w mundurze artylerji 
(niebieski z białem) niebardzo było mu do twarzy.

Na śniadaniu reseinem wzniesiono tylko dna 
toasty, a to na cześć państwa młodych i królowe; 
Wiktorji. Tort weselny wzbudzał powszechną nwagę 
dostoinych biesiadników, a był on dziełem starej firmy 
Gunter, cukiernika Królowej, który od jej wstąpienia 
na tron doslaruzr wszelkich ciast i smdyczy do dwo
ra. — Około pół do trzeciej z południa zaczął* mię 
odwrót do Malborongh House, dokąd książę Walji 
zaprosił imzuych przyjaciół rodziny królewskiej dla 
obejrzenia upominków ślubnych.

Parnia młoda w wyborze upominków zdecydo
wała się na klejnoty, to też dostała icn niezliczone 
mnÓ3two. Wszystkie podarunki razem przedstawiają 
wartość 120 do 150 tysięcy ft. st., a wyliczenie ich 
zajęłoby kilkę szpalt druku. Każdy spieszył z darem, 
korzystając z: sposobności któ- i mu pozwoliła okazać 
cnoćby w ten sposób przywiązanie do następcy tront 
i jego małżonki.

Najkosztowniejsze klejnoty otrzymała panna mło
da od swych rodziców, aaiej od Rotszyldów, Sassc 
nów, księstwa Westnrnster, księżny Mancnester, księ
żny Hamilton, od miljonerki amerykańskiej p Mackay 
i od pana młodego.

Rodzice tedy ofiarowali wielki djadem brylanto
wy, lord i lady Rot3zyld naszyjnik z wielkim złotym 
berylem, kióregc wartość wynosi kilka lysięcy funtów 
panowie Alfred i Leopold Rolszyidowie naszyjnik z 
rubinów i brylantów nieporównanej piękności; księżne 
Manchester i Hamilton półk: iężyc z djamentów bra
zy lijsk ich , przyjacieie młodej pary sijdm gwiazd bry
lantowych do włosów, przyjaciółki panny młodej bran
soletę brylantową, lord i hdy Rosebery bransoletę z 
wielkich djamentów i Bzarrów, księżni orleańska He
lena złotą broszę z lilją z brylantów, dostawcy księcia 
Walji bransoletę wysadzaną niezwykłej wielkości bry
lantami.

Oprócs klejnotów, Których zaledwie małą tylke 
cząstkę tu wyliczyliśmy, nie brakło i innych upomin
ków. — Ekscesarzowa EugeDja nadesłała posrebrzany 
bukiet kwiatów według starego flamandzkiego wzoru: 
sir R. Wallace, właściciel sławnej galerji obrazów ko
sztowny złoty kałamarz; bar. Hirscb wysadzane dro-

gustu poecie, który też bez ceremonji “ staczać 
począł swą teorię „zniechęcenia* Z całym zapa
łem i swadą, na jaką tylko stać go było, starał 
się przekonać podeszłego towarzysza, żeozłowiek 
mimo wysiłków woli i rozumu zbiera w źyoir na 
mu rozczarowania.

Poczciwy lekarz słuchał go Bzy denko  u- 
śmiecbuięty i od czasu do ozasu wzruszał ramio
nami.

— Ile la t pan Uczysz Dwadzieśou. cztery! 
I pan już się uskarż lbz ? Ha, wiem ja, że życie 
ni s składa się z samych dni wesołości. Dość aa- 
patrzyłem się na klęski i niedole w ciągu 75 łat 
mego życia. Miałem poczciwą żonę, którą u k o 
chałem — umarła. Miałem dwoje dzieci, chucha
łem na nie, nie szczędziłem trudćw i mienia — 
okazały się niewdziftcznemi, opuściły mnie. Alef 
bo żyć, to nie znaczy koniecznie — być szczę
śliwym. Zyć, to rierp*ec tc poświęuaó się, to ko
chać, to pracować- T a la  jd jła ln o ść  musi mieć 
w sobie szczególny urok; y.izak nawet najnie
szczęśliwsi przenusją nad śmierć — życie, cho
ciażby pełne trudów i cierpień.

Rozmowa przeciągnęła się do wieczora i 
obaj, przedtem nieznajomi, teraz rozstali się z 
sobą jak przyjaciele.

— Odwiedzaj mnie nan częściej — powiedział 
Lettraz poecie. Pan mi się podobasz. Twoja du
sza jes t chora, spróbujemy ją  uleczyć. Na razie 
zale.am  panu zająć się aką prac? . chodź wiele 
wiele po śwież sm aowietrzu; wdrapuj się na 
szczyty Laufort i La Tournetfe; krew zacznie 
panu żywiej krążyć po żyłacL i odświeży ci u- 
mysł. Z powrotem wstępui pan do BalmetteB na 
lampkę wina. Z“ręczam, że dziwa bedziesa pan 
opowiadał o tej kuracji.

(O. d. u.)
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fciemi kamieniami etni do biletów, książę Esterhazy 
flakoL do perfam z brylantowemi inicjałami es gżniczki; 
pan H. Farąuar, przyjacie) pana młodego, mceser 
podróżny z bardzo kosztownemi przyborami; Gladstone 
nadesłał w zwykłą, bryzową skórę oprawne „Gleaning 
of Gladstone*, a lord Tennyson całkowite wydanie 
dzieł swoich.

In ad to obdarzoną została młoda lady Fife mnó
stwem wachlarzy, zegarków, zegarów, cennych noży 
do papierń i innych drobiazgów.

Po goazinie czwartej młoda para wyruszyła do 
swej siedziby. — Księżniczka była widocznie bardzc 
wzrnszona i niejednokrotnie żegnała się s rodzicami 
i rodzeństwem. Drogę państwa młodych w Sheen pod 
Richmond zasypywali kwiatami chłopcy w szkockich 
czapeczkach i dziewczęta w białych sukniach z czer- 
wonemi szarfami, a z domu hr. Paryża sąsiadującego 
z siedzibą lorda Fife przyjęły nowożeńców wystrzały 
powitalne. Cała miejscowość przybrana była odświęt
nie, a wieczorem iluminowana.

W bardzo wielu miejscach Szkocji obchodzono 
dzień ter uroczyście. Rada miejska i sędziowie w 
Aberdeen zebrali się w południe w ratuszu i starym 
narodowym zwyczajem pili wino za zdrowie lorda 
Fife i jego małżonki. W Dnff Town dzień ten obcho
dzony był jako święto, a wszędzie prawie palono ra
dosne ogniska

Menu śniadania było następujące:
Potages.
Entróes.

Consommś ani quenelles a la crćme de riz.
Cotelettes d’agneau, sauce italienne.
Filets de yolaille bigarćs aux trnffes.

Aiguiilettes de cnnetons aur poir.
Rele^ćes.

Poulardr a la jardiniere. Truites a la Norvege.
Filet de boeuf braise h la gelśe.

Entróes froiaet.
Aspics de gibier en Belle Yue.

Chauds froids de poulets aux Lćgumes.
Salade de homard 

Mayonaise de volaille.
Rótis.

Poulet gras au cresson, ortolanB.
Entremets.

Pois a la iranęaise et epinards au Yeloutć. 
Gelśe de Fruits et champagne. Creme a la d’Orlóans.

Kalte Schaale voa Frilchten. Paddings diplomate3.
Meringues a la moderne.

Babas au kirach et ranille.
Gateauz au chocolat et moka.

Ze scen małżeńskich.
— Dwadzieścia pięć lat żyjemy w małżeństwie.
— Coby zrobić, ażeby należycie uświetnić tę ro

cznicę ?
Mąż nieśmiało

—• Mozebyśmy się rozwiedli ?

Odpowiedź Redakcji. W B . Rogalska tv 
"^brzegu. Powieść O f i a r a  f a t a l i z m u  nie 

wyjdzie w osobnej odbitce.

Rozm aitości.
—  Strój męski coraz bardziej przypada do gu- 

btu Paryżankom. Policji, patrzy przez palce na tu 
przebieranie się, a i ogół uważa to za jednę rozry
wkę więcej. I tak, przed kilkn dniami przechadzała 
się w męskim jtroju po bulwprach, jedna ze znanych 
literatek. Niejaka pani Libert, wezwana na świadka 
przez sąd, nawet przed kraikami stanęła w spodniach 
i tużni-ku, a trybunał ani słówkiem nie zganił jej Ba- 
1 vWok- Kierująca wykopaliskami w Suzie, pani 
Diemafoy, przyjęła prezydenta Carnota i jego żonę 
w tnżurku, gdy tenże przybył obejrzeć jej zbiory, 
przywiezione do Paryża.

— Jubileusz statków parowych. Skoro tu i 
ówdzie weszło w zwyczaj święcić 70-letni jubileusz 
urodziD, lub pracy zawodowej, ludzi zasłużonych, a 
nawet tiedrndziesiątą rocznicę ważnych w historji wy
padków, mogłaby ludzkość w roku bieżącym obcho
dzić jubileusz wypuszczenia po raz pierwszy na wodę 
statku parowego. W historji cywilizacji w ogólności, 
a rozwoju środków komunikacyjnych w szczególności, 
wypadek ten miał znaczenie nader doniosłe. W r. 
bieżącym, mija właśnie h t  siedmdziesiąt od czasu, 
kiedy ua Ocean Atlantycki spuszczono po raz pierw
szy statek parowy , 8avannah8, króry odbył podróż 
z portu tegoż nazw.ska (w Ameryce północnej) w 
Przeciągu dni 26 do Hyerpuolu, a stamtąd do Sztok
holmu i Kronsztadu. Pomimo, że parowiec ten siłą 
P^y jecnał tylko wówczas, kiedy za pomocą żagli 
nie mógł przebywać na godzinę przestrzeni czterech

p łów, czyli mil morskich (4 mile morskie ~  jedna 
toila niemiecka), cały świat nie mógł nadziwić się 
pzybkiej jeździe „tatku. Ta pierwsza, ze się tak wy
razimy , dziewicza podróż „S&yany" była podwaliną 
*eglugi parowej po Atlantyku Upłynęło przecież od 
tpSo czasu (maj r. 1818) lat 20 , zanim pierwsza po 
~ y% a próba zachęciła do utworzenia stałej komuni
kacji parowcowej zaatlautyckiej.

Rozpoczęia ją na wiosnę r. 1838 ,lina Cu- 
nard#, która w tym czasie zaczął wysyłać dwa pa- 
rowce „G-eat WeBtren“ i .Sirus*. Utrzymywały one 
odtąd regularną, jakkolwiek jeszcze nie w dniach 
^ciśle oznaczonych, komunikację pocztową pomiędzy 
■“ ttatolen. a Nowym Yorkiem.

Podróf z Europy do Ameryki trwała wówczaB 
“n* 15 do 18. Dopiero pc utworzeniu się nowych 
“pmparij żeglugi parowej, konkurencja zmusiła wszyst- 

ic“ reformy i udoskonalania parowców. Kompa- 
> Uuuarda pobiły ua głowę pospieszniejsze pa- 

hnji „Collinsa8, które pomiędzy Ameryką a 
Wbrrtt^ pr?ebywały w przeciągu dni 13, a nr wet 12 
Hfrftpanf Kompania „Cunard" zdobyła znów
a  "Waze stanowisko, zbudowała bowiem

kt6re p°dr6ż s Enr° ^  d° Ame- 
datku wychodziły PBrfeiCi,gn dn: ’eae“T ’ V  Eduiaci. Tó-nief ;yB> le z ““ nych poitow w

Wsztstkie t. oznaczonJ’ch
 ̂ • i • par°wce poruszały się za pośre-
nictwem , nie mogły zabierać wiele ładunku, a
Ddróż niemi przystętnn, była tylko dle zamożn.ej-

ch; przyjg y ył bowiem na tych parowcach sy-
ka û.t Pal a .r8 Całe masy emigrantów n-

szych jeździły jes *̂ alej statkami żaglowemi.
Powodzenie zac ęcało techników angielskich i 

erykauskich do prób b Iowy okrętów coraz po
kaźniejszych. Jn* w r. 1842 Anglja posiadała ty- 

tviu okrfit6w parowych, podczas gdy dziś posiada ich 
' 80 około 3000.
stał • Szybki rozwój żeglugi parowej, a zwłaszcza 
r  komunikacji zamorskiej datuje się od czasu 
I-o  p ie n ia  śruby okrętowej. Wynalazł ją w roku 
któr '"aef NerBet i w tym roku rob 2 nją próby, 
r0Kn ^ezbyt świetnie jednak wypadły. Dopiero w 
użyci- wielbi rozgłos w Anglji zjednało sobie 
ślił g J^nby okrętowej przez Smitha. . enże obmy- 
morski' v która dała się zastosować do parowców 
iTzym,,} * rzecznych i po kilku udanych próbach o- 
wanit °d -bmiralicyj angielskich polecenie zbudo- 

„ r c h ^ “ Ikiegn okrętu śrubowego. Podróż próbna 
,aja Bjfiede8plf — tak się ten okręt nazywał n- 

takie 2 W 1839 tak świetnie, że wkrótce statki
i Cz to budować we WBzyBtkich krajach.

‘*ed dłngi srerep lat Bądzono, że podróż z

Ameryki do Europy w przeciągu dni 10 jest już 
dość pospieszną, aż znów niektóre kompanie zbado- 
wpły parowce, przebywające tę przestrzeń w prze 

! ciągu dnf ośmiu. W  r. 1876 wielki parowiec „Bri- 
tannic* odbył sześć podróży z Europy do Ameryki, 
które odbywał przeciętnie w przeciągu dni 7, go
dzin 20 i minut 26. Był to już postęp olbrzymi. 
Mimo to przecież już w r. 1881 parowiec „Arizona® 
pobił „Britanica8 , przebywszy tę samą podróż w 
przeciągu dni 7, godzin 8 , minut 32, a więc o 12 
godzin prędzej. Co więcej w miesiąc później „Ari
zona8 przybyła z Europy do Nowego Yorku w prze
ciągu dni 7, godzin 7 i minut 18. W rok później 
parowiec „Alasko8 uczynił tc samo w przeciągu dni 
6, godzin 23 i minut 46, przyczem na 24 godzin 
robił 447 węzłów. Jeszcze króciej jedzie przez Ocean 
parowiec „Aragon8, mający 158 metrów długości i 
16 m. szerokości, a siłę pary 13.000 koni.

Przypominamy, że w ostatnich czasach robiono 
pomyślne próby jeszcze szybszej jazdy.

W przeciągu lat 60 czas trwania podróży z 
AmeiyKi do Europy z 26 dni skrócono do dni ize- 
ściu — rezultat to zadziwiający. Być bardzo łatwo 
może, że przez zbudowanie silniejszych machin i 
powiększanie siły pary — co osiągnąć można przez 
silniejsze palenie — uda się jeździć do Ameryki w 
czasie jeszcze krótszym, nim obchodzić będziemy se
tną rocznicę wyruszenia z Sawanny pierwszego pa
rowca do Earopy.

— V endetta. Przed paru dniami padł jeden z 
najwybitniejszych mężów rzeczypospolitej argentyń
skiej, jenerał Lopez Jordan na najbardziej ożywionej 
ulicy w Buenos Ayres, trafiony kulą przez pewnego 
dziennikarza z Montevideo. Oto Bzczegóły tego krwa
wego dramatu: Jenerał Lopez zjadłszy śniadanie w 
domu swoim przy ul. E^meraldy wyszedł cucąc od
wiedzić przyjaciela w sąsiedztwie. Uszedł może ze 
sto kroków, gdy zaszedł mu drogę nieznajomy młody 
człowiek, i zapytał:

— Pan jesteś jenerałem Lopez Jordan?
— Tak, odrzekł zapytany, nie przeczuwając, że 

wybiła ostatnia jego godzina.
— Jestem Aurelio Cazas, syn majora Cazas, któ

regoś pan w r. 1873 zamordować kazał i przyby
wam pana zabić.

Jenerał stał spokojnie i chciał coś przemówić, 
lecz w tej chwili młody człowiek wydobył rewolwer, 
dał znak przechodniom aby się usunęli i wymierzył 
w jenerała. Pierwszy strzał ugodził nieszczęśliwego 
w użyję, a gdy ten jeszcze stał na miejscu, wypalił 
młody człowiek po raz wtóry i trafił jenerała w skroń, 
poczem jenerał padł na miejscu bez dueba. Morderca 
wtedy krzyknął głośno: „Nie jestem mordercą — za
biłem tylko mordercę mego ojca* — poczem szedł da
lej wolnym krokiem. Z tłumu poczęły odżywać się
głosy: „asasino" (morderca) a jeden z policjantów 
konnych dogonił młodego człowieka i zaprowadził go 
na policją. Tutaj złożył on następujące zeznanie:

W r. 1873 był mój ojciec, major Cazas, pre
fektem miasta Palmas w prowincji Erei-o Kios. 
W tym czasie przedsięwziął on podróż po prowincji 
w tym celu, żeby sprzedać swe dobra i tysiąc owiec, 
potrzebował bowiem pieniędzy na kształcenie Bwych 
dzieci w Buenos Ayres.

Wracając jechał przez Concordję i właśnie środ
kiem obozu, Ltóry jenerał I  iopez Jor da owego czpiSu 
rozbił pod Arroyo. Skoro jenerałowi doniesiono, że 
ojciec mój przez obóz przejeżdża, kazał go zawołać i 
bez przesłuchania i bez najmniejszego powodu, a li 
tylko aby sobie dobra jego przywłaszczyć, kazał go 
przywiązać do drzewa i jak dzikie zwierzę ubić'. Li
czyłem wtedy lat trzynaście, a widząc jak matk" z 
żaln i zgryzoty nmarła, postanowiłem pomścić śmierć 
ojca i matki.

Pozostało nas czworo sierotami, dwaj chłopcy 
i uwie dziewczęta, bez najmniejszego utrzymania, w 
formalnej nędzy, gdyż morderca mego ojca nic nam 
nie pozostawił. Za pośrednictwem kilku przyjaciół 
naszej rodziny, siostry moje znalazły umieszczenie w 
dobrych fimUjach, a ja udałem się do Montevideo, 
gdzie rozmaitego imałem się zarobku aż wkońcu zo
stałem dziennikarzem. Płaca moja wynosiła zaledwie 
półtora pesetasa dziennie, a ja postanowiłem sobie 
żyć kosztem tylko 50 cent. dziennie, by tylko znaleść 
Jordanu, i zniszczyć.

Jordan — jak wiadomo — oskarżony o zbro
dnie polityczne, żył dziesięć lat za granicą, dopiero 
po amnestji ogłoszonej przez prezydenta Jcareza Cel- 
maua powrócił do ojczyzny. Wtedy udałem się do 
Baenos Ayres i oskarżyłem Jordanu o rozbójnicze 
morderstwo, pozywając go równocześnie o zwrot zra
bowanego majątku. Ale nie uzyskałem sprawiedliwości. 
Wtedy postanowiłem zabić Jordanu; i oto dokonałem 
tego w jasny dzień... nie jak skrytobójca, ale wobec 
Indzi którzy będą sędziami mego czynu.

C z ę ś ć  e k o n o m i c z n a .
— Choroby s tad n e  Od dnia 18 do 26 lipca 

I b r. spawdzono z chorób zaraźliwych zwierzę- 
I cych:

Z a r a z ę  p y s k o w ą  i r a c i c o w ą :  w 
i Szczurowicach. Podbereżcach, Orzeohoirczyitu 

(pow brodzki); Gzartoryi, T u rzaró -ce; Sćańkcr- 
I caoh, Rechfeld, Dawidowie, Poddniestrzsmach 

(pow. bobreoka); Wierzbowia, Robaczynie, Płotjr- 
rzy, Dwcroach (pow. brzeżański): Wzdow e, Gór- 
k&cb, Jas onowie. Domaradzu, Jasienicy, Przysie
tnicy Jabłanoe, Grabówce, Malinówce, Kuidano- 
wie, Zubrzcu (pow. buczacki); Muchawce, Bycz- 
kowesah (pos czortkowski); Krynicy, Delawie, 
Poczańwcu, Ilo ructu , Lipicach, Ugartobergu, 
Kropiwniku nowym, Bolecho«oach, Gajach nii- 
nycti, Bystrzycy, Lastow :e (oow. droh»bycki);

1 Bałahorówce, Niez wistach (powiał botodeń*ki); 
Bosyrach (oow. husiatynski); Wiązownicy (pow. 
jarosławski); ULiniu, Nowosiółkach (pow. kanie- 
nechi); Fafcowcach ad Kamionki wielkie, Korszo- 
wie (pow. kołomyjski); w Gzechanówce (pow. 
kossoweki); Suehodole (pow aroSnijńsk ); w mie- 
ścn Lwowie dzielnicy I, Sokolnikach, Polanie, 
Zupy to wie, Kv*otoi,zyuie (powiat lwowski); P r o f 
anem, Dwerniku, Ustjanowy, Steftowy, Lutowi- 
skach, Kiynce (pow. liski); Glinkach (pow, mie
lecki); Kdnikowie (pow. mościski); Barycza, 
Składzie rolnym, Dnsowcach, Przemyślu, Maćko- 
w;cach, Boźuoowicach, Stanisławczyku (pow. 
przemyski); Baczowie, Rozworzanach, Laszkach 
królewskich. Połtwi (oow. przemyślański); Bur
sztynie, Lndwikówce, Samkach, Lipicy, Pukowie 
(pow. rohatyński); Bialce, Gwożnicy domej i 
górnej, Kąkolćwce, Lutety, N;* bylru Połomyi, 
Stras: /dlu, Tropiu (pow. rzeszowski); Kulozycach 
(pow. Samborski); Odrzeehovie, Posadzie dolnej, 
Bzian^e, Milczy Zugórzu, K .hsznem , \Pysocza- 
m ch, Płonny, Ostuwicach, K osta' 3 wcach, Stm- 
chocmib (pow. sanocki); Kuliczkowie, E rusrow e ad 
Farchacz (p. sokalski); Wiciowie, Płockiem, Mszań- 
cu (pow. starom iejski); Strychańcach, Pukieni 
czach, Tataraku, Lisiatyczacłi, D^łhcłuce (pow. 
stryjski); Chodaczkowie wielkim (pow. tarnopol
ski); Kulczycach i Stepach ad Lisaówce, Kony- 
lowłokach (pow. trembowelski); Jasienicy zamko
wej, Łokciu, Dydiowy, Wysocku niżnem (pow. 
turczański); Podalezu, Ochodzy (pow. wadowicki); 
Skawinie (pow. w ielicki); Berozowicy m ałej, Iwan- 
ezsnach (pow. zb a rark i); Podborzu ad  Bału. zyn, 
Trośniańcu małym, Złoczowie (pow. złoczowm .);

Smerekowie, Peczychwostach, Kłodnie, Wulce ka- 
mińskiej, Kuninie, Wolicy, Kupiczwoli, Woli żół- 
tanieckiej (pow. żółkiewski); Targduch, Cucuła- 
wcach, Mikołajowie, Rozwadowie, Drohowyżu, 
Iwanorcach, Pczanach (pow. źydaczov/ski).

Z a r a z ę  p ł u c n ą  u bydła w Kruźlowy 
wyżnej (pow. grybowski).

G s p ę  o w c z ą :  w Gustynku, Szuparce 
(pow borszczowskij.

P a r c h y  u k o n i  w Posadzie nowomiej- 
skie; (pow. dobromilski).

N o s a c i z n ę  u k o n i :  w Pustnmytach 
(pow. lwowski); Przemyślu, Wilczy (pow. prze
myski).

W powyższym okres1'e czasu wygasły:
Z a r a z a  p y s k o w a  i r a c i c o w a :  w 

‘łażniowie (pow. brodzki); Łapczynit, Budyłowie 
(pcw. brzeżaóski); Potoku złotym, Skomorochach, 
Nowosiółce jazłowieckiej (pow. buazacki); Krzy- 
wołuce (pow. czcrtknwski); Wroblowicach, Li
powcu, Rabczycach, Radeliczach, Rychcicach, 
Sniatynce, iYacowicach (pcw. drohobycki); Budach 
przeworskich (pow. łańcucki); Zboiskach, Pi Tuło
wicach, Zamarstynowie, Malechowie (pow. lwow- 
sh i); Sądowej Wiszni, Tuiigłowach (pow. mo
ściski) ; Z&rwf.nicy, Hołnoczu, Zastawcach ad 
Hołhocze (pow. pudhajecki); Prałkowcacb (pow. 
przemyski); Dunryniowie, Rudzie (pow. rohatyń
ski) ; Jasionce steciowej (pow. turczański); Gaju 
(pow. wielicki), Słonem, Nagórznuacli- Koszyło r- 
cach, Worwolińeacn, Szut'om ińcach, Sadkach, 
Sinkowie (pow. zaleszczycki); Huszczankach, Obo- 
dówce, Łozówce, (pow. zbarazki); Ti’rynce (pow. 
żółkiewski).

N o s a c i z n a  u k o n i :  ^  mieście Lwowie, 
Jawczu (pow. rohatyński).

=  Z  targów zbożowych. Zwyżka cen zbo
rowy ct tak świetnie rozpoczęta na targach au- 
strjdckich, przemieniła się w ubiegłym tygodnia 
w odwrót, tak że pszenica terminowa cofnęła się 
w ciągu dwóch dni o 60 ct. pszenica gotowa o 
40 ct. Było to skutkiem niepomyślnych notowań 
na targach zagranicznych, a przeważnie targów 
angielskich, gdzie wyniki pomyślne własnych 
żniw obniżały ceny. Żyto, owies i kukurudzr trzy - 
muły się stosunkowo lepiej. Jęczmień m?ło zna 
chodził nabywców, bo oferowany towar był nie
najlepszej jakości.

Sobotnie notowania na targu wiedeńskim
M y :  . . . ,

przenica na jesnn  
„ wiosn. 
n jesień 
„ wiesn.

Syto
n

owies

8 90 zł.
9 50 „
7 40 „
7 82 „

jesień 6.81 „
wiosn. 7 21 „

nz Sprawozdanie Wydziału centralnego To- 
„m ystwa wzajemnej pomocy oficjallatów prywa
tnych za II kw artał r. b.

Towarzystwo z dniem 30 czerwca r. b. li
czyło członków rzeczywistych 2313 z 9439 udzia
łami, członków uczestników 3? z 159 udziałami, 
czyli z roczną wkładką 38.392 zł., członków wspie
rających 89, honorowych 11.

Majątek w dziale stałych zapomóg wyno-d 
z 1 lipca r. b. gotówką 14.171 zł., efektami 
372.000 zł. i w realności wartości 32.500 zł

W tymże kw artale przybyło z  powiatów gc. 
tówką 8545 zł. 38 ct. z odsetek majowych i 
czerwcowych 7028 zł. 15 ct., za wylosowane efe- 
feta 3000 zł., zwrot za stemple 17 zł. 50 ct.

Wydam kasie podręcznej na wypłatę zapo
móg Btałych (nieudolnym do pracy członkom, tu 
dzież wdowom i sierotom po takowycn) i na po
trzeby administracyjne 21.950 zł., zwrócono po
wiatom 27 zł. 72 ct. i udzielono zadatek na bu
dowę nowej kamienicy 3000 zł.

W tyin kwartale w stosunku do zapłaco
nych udziałów na podstawie regulaminu, przy
znał Wydział centralny 5 członkom nieudolnym 
do pracy stałej zapomogi rocznie 326 zł. 92 ct.; 
8 wdowom stałej zapomogi w rocznej kwocie 505 
zł. 86 ct., dzieciom czasowej j  zapomogi 203 zł. 
21 ct. i sierotom po 2 członkach zapomogi cza 
sowej rocznie 81 zł. 98 ct. Oprócz tego dano ty
tułem jednorazowego datku 6 wdowom 105 zł.; 
wreszcie w 7 wypadkach śmierci ryczałty pogrze
bowe po 50 zł. — razem 350 zł.

zr Ck. uprzyw. gal. akc. Bank hipoteczny. 
Z dniem 31 lipca r. b. było w obiega 5procentowych 
listów hipotecznych zl. 14,823.200, 5procentowych 
premjowanych listów hipotecznych zł. 12,974.300, asy- 
gnacyj kasowych zł. I,8a6.550.

Wiedeń 3 sierpnia 
(Z ) Pokojowo zapewnienia angielskich mę

żów stm u  i zgodne z temi zopstrywaniami gło
sy półurzędowego dziennikars .wa rosyj^k^go, i 
dalej przyjazd cesarza Wilhelma do Anglji. więc 
ściśnienio węzłów łączących a< tąd pokr^jomu, 
lecz szczerze to mocarstwo z ligą pokijową — 
dobrze usposobiły wszystkie giełdy Europy i 
umocniły panujący już od kilku dni ki runek 
zwyżkowy. Tu jednak niestety nie ożywiło ruchu 
na uspzej giełdzie, a  wczorajsze tran* łkoje ogra
niczały się prawie na wymianie interesów kupna 
i sprz dftźy w łonie gieMo^m spekulacji, bo 
zgoła żadne zlecenia n<e nadchodziły od poza 
giełdowej publiczności. Szły więc w górę riem al 
wszystkie papiery, lecz haussy tej nie wankcjono- 
wała publ:czneść, która ostentacyjnie od dłuższe
go już ezssu stroni od giełdy i nie ufa utrzyma
niu się obecnych, wysokich kursów. Wczoraj spo
tęgowało się jeszcze silniej tak.o zachowywanie 
sie publiczności, a nie mało nrzyczyniuł pif do 
tego obecny sezon martwy i ponownie naw iedza
jąca nas opały, które wypędzają z murów miej
skich resztki świata, fiuansowejn i dyplomatycz
nego. Nic więc dziwnego, ze pustki pnnninee ua 
chodnikach miasta, powtarzają się w ia l i  giełdo
wej, a w obec nawet najoptymistyczniejszych kon- 
junktur drzemie giełda. ,

Drzemka, ts ciągnęła się i dziś dalej, bo 
chociaż wiadomości o scrdoćznem przyjęciu ce
sarzu Niemiec przez a n g ie lsk i dwór i sympatycz
ne ocenienie tei monarszej wizyty przez dzienni- 
karstwo londyński© Po<̂ ^ 0cało giełdy do
dalszego kroczenia pg l*®!1 zwyżkowei, a giełda 
nae?a idąc za tym impulsem, znowu podniosła 
kursa, to jednak brak ruchu był widocznym.

To więc było powodem, że mimo zachęty, 
idącej z sąsiednich targów, dzisiejsza repryza 
przybrała maluczkie rozmiary, a nawet w papie
rach przemysłowych zmieniła^ się przy końcu w 
niezasczne cotnięcie się uuęsów. Waluty znowu 
staniały, bo arnitraż ofłfcbiałj ich kursa sprzeda
żami remboursowemi na zakupno efektów. Ruble, 
które od dwóch dni trzymały sig słabo, dziś po
prawcy się- . ,

Oto notowanif, krnaowe z

renta pap. wsp. 83 80 83-90
,  srebrna 84-90 85 05

austr. złota 109-90 109-80
5%  austr. 9965 99-50
węg. złota 100-30 10040

węg. 94.95 9490
Ruble 1 2 2 ‘/4 1-23

Telegramy „Przeglądu".
Wiedeń 5 sierpniu Dziś otwarto kongres 

antropologiczny. Minister Gautsch powitał zg 'o- 
madzonych długą mową przyjętą oklaskam..

Ateny 5 sierpnia Wedle wiadomości z Kre 
ty, nit zmieniło się położenie na wyspie. Chrze
ścijanie stoczyli wprawdzie kilka utarczek z mu
zułmanami, lecz do gwałtownych starć jeszcze 
nie przyszło.

Rzym 5 sierpnia. Riforma  zaprzecza wia
domości źa Crisp. ma odw;edzió ks. Bismarka 
w Friednchsruhe. Zaprzecza również, jakoby 
istnieć miały nieporozumienia między Crispim a 
Zanardellim.

Kanea 5 sierpnia. Majtek okrętu włoskiego 
„Anna8, raniony przez Turków, um arł Bkuikiem 
odniesionych ran. Włoski okręt torpedowy „Strom- 
boli8 odpływa do Kandjl

Paryż 5 sierpnia. Z wczorajszych wyborów 
ściślejszych do Rad departamentalnych wiadomym 
jest wynik w 154 miejscach na 178 odbytych 
wyborów. W tych wyborach zdobyli republikanie 
118 krzeseł, konserwatyści 41 — republikanie 
stracili przeto 13 krzeseł.

W operze odbyło Bię galowe przedstawienie 
z powodu otwarcia nowego uniwersytetu, tudzież 
na cześć francuskich i zagranicznych studentów. 
Carnota przyjmowano okrzykami.

Zmarł tu  wczoraj Feliks Pyat.
Paryi 5 sierpnia. W uroczyotości przenie

sienia do Panteonu zwłok Carnota, Morceau’a, 
Latour d’Anrergne’a i Baudiers’a wzięli udział 
prezydent Ca-not i wszyscy ministrowie

Przed Katafalkiem wypowiedziano kilka mów. 
T irsrd wyraził nadzieję pojednania się wszystkich 
Francuzów.

Po tych mowach defilowało wojsko przed 
katafalkiem, poczem spuszczone trumnę do gro
bowców.

Licznie zebrana ludność wznosiła okrzyk' 
ua cześć Carnota.

Massawa 5 sierpnia. Jenerai 3aJ dis jera  
w jiuszył w nocy z 2 na 3 b. m z dwoma ba- 
taljonami wojsk regularnych, z dwoma ostałjona 
mi krajowców i z dwoma górskiemi baterjami 
z Ghindy do Asmary i ot sadził bez oporu tę 
miejscowość. Deszcz padał, lecz pomimo tbgo roz
poczęto bez zwłoki Bypanie szańców.

Arad 5 sierpnia. Arcyks Albrecht przybył 
tu wczoraj w południe. Publiczność przyjmowała 
arcyksięcia entuzjastycznie, a mi a.itr. b jło  Drzy- 
brane chctąg wiam. Po południu odbył się objad, 
dany przez sreyksięda dla wojskowych. Dziś roz- 
poc synają się manewra.

C o w es  5 sierpnia. Cesarz nmmmeki w mun
durze adm irała angielskiego złożył kdiofiu Walji 
i jego ma'żonce w;zytę na pokładzie jachtu Os- 
borne.

W ciągu dnia wczorajszego konferował 
długo hr. Biomark i Hatzfeld z Salisburym.

Ceaarz niemiecki, królowa angielska i jej 
codzina obecnymi byli wczorrj na nabożeństwie 
w kaplicy zamkowej w Osborne

Cesarz niem ieck' p r zyjął deputację Niemców 
zamieszKałych w Londynie, k tóra  mu wręczyła 
adres uległości. Cesarz niemiecki, książę szlezwicki 
Chrystjan, aam ira ł Schroeder i służba honorowa 
udała się na pokład A lbe-ta, dokąd przybył także 
książę W alji z swym synem A lbertem  W ik to 
rem.

Cesarz zwiedzał potem  dokładnie k ilka an
gielskich okrętów wojennych, reprezentujących 
rozm aite typy m arynarki angielskiej.

Dz i  rano zwiedza książę Walii flotę nie- 
rmeerą. Niemieccy majtkowie, którzy zwiedzali 
Osborne, Cowes i Ryde bratali się z majtkano 
angielskimi.

Londyn 5 sierpnia B iuro Reutera donos' 
z Toski pod d. 3 b. m. Jenerał Grenfell opuścił 
dziś reno Ivoki i wyruszył naprzeciw derwiszom. 
Greufsllowi udało się doścignąć całą armię der
wiszów cztery mile od Tcski. Tu rozpoczęła się 
bil^R- Egipsko piechota i u ty le r ja  pędziły der 
wiszów z jednej pozycji na drugą, Tswalerja zaś 
pod d jwództwem pułkownika K it henera ud ire- 
mnila wszystkie usiłowania d: r .  iszow zaatikO' 
wenia armji egipskiej z boku.— Siędmiogodzinna 
bitwa skończyła się zu p e łn i: zwycięstwem Egip
cjan. — Wadelujumis, 12 dowódzców i prawie 
całe wojsko derciszów polsgłc, 50 chorąg zao- 
byto. W ydano łodzie kanonierskie celem ścigania 
ri sztek rozproszonej artnj- der nszów i przyjmo
wania na pokład zbiegów i  rannych. Straty egip
skie “°t nieznaczne.

Londyn 5 sierpnia Depesza Grenfella do 
rządu angielskiego potwierdza zupełną klęskę 
derwiszów i śmierć W aJelujumisa. Wojsko W«- 
dalujumisa wynosić miało 3.000 ludzi, tudzież li
czną służbę pociągową. Grenfell zwraca uwagę, 
że wojsko angielskie może już pow^ocić do Kairu.

kredyt, austr. 
węg.

anglob.
un«:ny
bankv.
laenderb.
ludwiki
ozemiowreckie

piątku i soboty: 
307-50 309 50
319 25 319-50
125- -  126-40
226-50 226-50
107- — 107 80
232-80 232.75
192-25 192-50
235 75 236-75

■ a d o s t a i M h
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D yrekcja kolei państwowych.
Z dniem 15 sierpnia 1889 zastanawia się 

na kołomyiskich lokalnych kolejach ruch pocią
gów mieszanych 1. 809, 8 i0 , 811 i 812 między 
Kołomyją dworcem a  Sopowem.

Z oznaczonym dniem zatem pozcatają do 
publicznego użytku na przestrzeni między Koło
myją dworcem a Słobedą rungurską codziennie 
kursujące pociągi mięszarte Nr. 801, 804, 805 i 
808, zaś miedzy Kołomyją dworcem a Gopowem 
względnie Nadworni' ńskiem przedmieściem co
dziennie kursujące pociągi mięszane Nr. 802- 
803, 806 i 807. (21 — 25 —

Główne wygrane *2 200.000.
Ciągnienie j'sż 15 sierpniL 1889

Promesy na losy węgierskie premiowb
g ł ó w n a  w y g r a n a  %t. 15*0 .000

na całe losy. do zł. S 75 na pół losy po zł. 2"50.

Prom esy na- 3°lo iosy  Zakłada t o d .  ziem . anst.
g łó w n a  w y g r a n a  zł. 50 .0 0 0  

po zł. 1 50 sprzedaje 

^ .■ ag - ast S c ł ie l le n t e r g :
Dom bankowy i kantor wymiany we L w o w . e .

Wydawnictwo gazety Ic >owań „Nadzieja11 Pre
numerat. .-ocznri na prowi_cji złr. 1 80.

r r z y i e c ł i a l i  d o  L w o w a
dnia  5 Sierpnia 1389

Hotel Z o rec : J. hrabia Komorowski z Bi-
linki. A. hr. Starzeński z Dąbrówki. K. hr. Menk- 
heim z Pesztu. M. książę Worunieoki z Podola 
rosyjskiego. A. M inter z Waniowa. E. Lecea z 
Rumunji. M Staszkiewiczowi* z Wołynia. J. Żu
rowski z Pi idoia rosyjskiego. F. Burzyński z Bur
sztynu. St. dr. Glogier z Tarnopola. F. Matieyka 
z Pragi. A. Lonyay z PeBztu. P. B arth z Symfe
ropola.

Hotel Europejski: H. Nadnera z Wiednia. 
J  Przyłęcki z Jasia. M Balko z Brzeźan. Ks. 
Str-eiecki z Lalicza F. Orzeleki z Brzeżan. T. 
Polańsk z Rudki. Kap. W. Fott z Krosm.. J. 
Schiekofer z  Regenonrga

lotei Langa I  Pohl z Wiednia. J, Mtiller 
z Kalisza J. Dnlewski z Bizeżan. A. Poepperl z 
PrLgi. Ks. Matkowski z Przemyśla.

Hotel Angielski- A. br. Horoch z CL wałó
wie. W. Wiśniewski % Cienierzyniec. P Padlew- 
ąhi z Suchodół. W. Barański z Brzeżan. W. Wo- 
łodkowrez z Doorowod. M. Grobaek z Krzyżanów- 
ki. A. Borkowski z Drohobyczn

Z  nóoiotcych ta rg ó t.

5 sierpnia

Paromeo
Żyto
Jjasraia,-
Owifo
Grc--.̂
Wyka 
Rsep-ni 
'^nierjui 
Kosfe. CSMlr.
Kc-nic bitót.

L Tarnopol

b-60—fa.95 
7.15-0.— 
6 50—7.60 
7-------7.50

16.- i  6.25

8.35- -8.75 
3.C0—6)9 
6 2ff — 7— 
i — 7 — 
7 — f 60
0  0.—
16.-16.—

Podwo-
łoozyska Jarosław

8-25—8 75 
6.50-6.85  
6.----- 7—
6 .-----7.—
7.— 9 . -  
0 0

8*56—9.— 
6.60—7.20 
6 50—7.00 
7.------0—

15 .-1 6 — 15.5016-50
' * * *
1 * * *

* ’

WKsyastóa zs 100 Wio netti be* worka. 
Rzepai po—nkiwany.

jem

Lief&w. Z lu i j  handlowej 5 sierpnia 1889.
1. -  k je  m  SBiukg. 
ów ku pona bieżącego płac żadaia 

b u  dywidendy:
Ealej ipńic Kar. Lut’. 200 zł. m. k 191 50 194 50

„ lwow.-cter-jiss. 20G si. w. a. 234 — 337 50
Banfc.. Mp. . gidie. 2CC d . t5 a. 277 — 281 —

„ kredyt, gafe. 200 *ł. w. e .  216
2 L isty stawne ta  100 tir .

Bankr hyp galic 5 pre w n. 100 — 101 —
.8*5 LiBty zastaw Guiic Ziklaun

kreaytowego złemekiego 86 Iet. — — — —
Eankc hyg gaiic 5 pre 10* „ pr 103 — 104 —
Banku Traiowege 4 w e 97 75 98 75
Tow kiad galio 5 , 100 70 101 70

„ 4 96 — 97 —
f  10C 70 101 70
4 93 80 94 80

• 4 V , „  * 98 70 99 70
, 4° 0 , _ 92 80 93 80

3 L isty  dlusne ta  100 tłr
G. Z. kr. wł (d) 6° o) 3° 0 w iikw 67 50 59 —

* ■ « » ( < ! )  5 ° 0) h ‘ , « B , 48 -  50 -
Ł Obligi ta  100 ttr.

Indemmzacyjne gauc 5 pro. m. k. 104 — 105 —
Kom. oankn kraj 5 pro w. a I. em. 100 50 101 50
Pożjcśiks kraj z r 1873 6 pre w t  104 — 106 —

1883 96 50 97 50
5 L o t y

Losy alasra Kraków* 24 — 26 —
t .. Stan’..I* * o**  38 —

0 Monety
Dnsat holenderski , . ■ 5.61 5 .71
Dnkat cesarski . 5.63 1 73
Napoleonćur 9 50 9 00 —
Półimpaijai rosyjski 9 72 S>-82
Rubel rosyjsk1 srebrny 136 1"48

„ , papierowy 12 l f/t — 1‘84%
100 maisk niemieel -h . 58 20 59*20

T c l e g f ? a m k  g i i & ł ń o w y .
Wiedeń dnia 5. sierpnia godz. 1. min. 45.

Akcje kredyt 308-75 Węg. kolej póła.
Aipiay 72 '5 wschodn. 186 50
Kredyty węg. 319 76 Wiedeńskie losy
Anglobanki 1 2 7 — kom. 14325
Diaony 227 50 akcje tytoń 108"25
Ludwiki 19250 Ga., obi: in d e i. 104*50
Nordóany 2 5 2 — Elbethale 216’50
Lombardy 118 25 Lftnderbank. 234 —
Losy tureckie 30 60 Renti zł. wę- 100.25
Sfoatsbahsy 220-75 Bbnky eremy 108 75
Csesniowiaoidr. 233-50 Renta węg. pap. 94-90

Rabie 1.23-75
UsDosobienie słabe.

^ o c i ą g r i  k o l e j c - w o .
podłnj r.egan i lwowskieg"
P‘. ttchod*ą do Lwowt :mycnomi

Z KRAKOWA: u ro n t  8 m. 50 rano poa
« 4 „ 8 po poł. „
„ 7 ,  15 witano „
■ » .  »  .  .

Z PODWOLOCZYSK (nt dworzeo główny lwowala):
o godz. 8 m. 16 w nocy poc. 

„ > „ 20 po poi. „
7 __ wieosór

Z PODWOŁOCZYS' : (na dworzea Podzamcze) •• * 
o godz. 2 m. 88 w aooy poa. 

„ 2 » 8 po poŁ „
„ 6 „  22 rie^ór „

ZE STRYJA o godz, 12 m. 08 w nooj poc.
■ 8 „ 26 rano „
.  8 „ 86 po poł. „

Z CZERNIO W lEC o gooz. 1 m 10 rani poc.
„ 8 „ — wieczór „
* 11 .  6 .

Z BEŁŻCA: o godz & il. 68 po poi. poo.
Odchodzą te  Lwowa:

DO K1.AK0WA- o godz a m. 20 rano poo.
„  7 ,  20 rano „
„  2 „ 28 pr poi „
„ 8 „ 80 wieczór a

Do ZIMNEJ WODY-RUDNO
o rod- 4 m. 20 po pop. poo. 

DO PODWOŁOCZYSŁ (a głównego dworoa):
o rodz. 9 m. 52 pr. pot. poo, 

.  4 „ 11 To poł. i
„ 10 a 86 ń e c r ‘ -  w

DO PODWOŁOCZYSK (z dworoa Podzamczu:)
c godz 10 m. 28 przed poŁ „

4 „ 22 po poł. „

oaob.
kor,.
miga.
oa:1}.

mię*.
knij.
mięt.

migu.
ktuń
miga.
0101

*

*
migi.
P°»t-
migr
migL,

oaob. 

)b.
knii.
oaob

l i  „  6 w nooy
DO CZERNIO WIEC:

DO BEŁŻCA• 
DO STRYJA:

„  9 „  2f nrzedpoł. „
„ 9 „ 6T przed poł. „
„  10 „  8 wieczór „
„ 7 „ 49 rano ”
jy 5 t» 50 ran© „
» 10 „ 20 przed poi.
•i ® u 46 wie— 0

oaob.
liga.

kn'i.
miga.

mig*
kurj.
nutf

posp.
migu
miga.

sr
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OFIARA FATALIZMU.
P O W I E Ś Ć  

2 C * » w a re jr©  A a Ł ^ C e a tó ^ ln .

~i 'iĄg  J * L l  f l

— W tej mierze nie umiałbym na ?at wypro
wadzać wniosków, ale może należałoby nam pra
gnąć, żeby się tak  stało N iestity ! moja biedna 
ko< hana Dianno, do tego rodzaju bezbożnych 
życzeń zmusza clę brat twuj. O, niechaj będzie 
przeklęty ten dzień, w którym Gontran ujrzał 
światło dzienne!

Diauua przerażona położyła rękę na ustach 
swego męź3.

— Nie — rzekła — drogi mój Jerzy, nie zło
rzecz! Gontran z pnwnością jest ciężko winnym, 
ale nie powumśmy zapominać, źe jest on synem 
najlepszej naszej matki, tego anioła który wrócił 
do nieba!

— Oby tam z góry czuwać ona mogła nad 
swem dzieckiem — dodał Jerzy — oby powstrzy
mała go nad przepaścią W3tydu i hańby, w którą 
się ma stoczyć!

D anna nic nie odpowiedziała. Weszła do 
swej iapLczki i tam ukląkłszy u stóp Chrystusa 
z kości słoniowej, który występował z tła  pur
purowego aksamitu, modliła się długo, nietylko 
za Gontrana, ale i za siebie.

** *
Nazajutrz był czwartek, dzień naznaczony 

przez wicehrabiego, a  raczej przez samegoż pana 
Polart, na ów obiad, na który zdołał wymusić 
dla siebie zaproszenie.

Gontran spędził część popołudnia na wyda
waniu rozkazów i nadzorowaniu przysposobień,

Przez dziwną próżność, która może nie 
była całkiem wolną od niejakiego obrachunku,

Gontr&rowi zależało dziwnie na olśnieniu swego 
gościa, na zaimponowaniu mu roztoczeniem przed 
jego uozyma przepychu arystokratycznego zbytku, 
który nietjlko wykazuje wielki majątek, ale i ród 
wielki.

Zai ryczaj  objady w zamku Presles, kiedy 
rodzina była tylko sama, odbywały się z najwię
kszą prostotą.

Porcelana iapońska w niebieskie desenie 
zastawiała stół i jeden lokaj obsługiwał wszyst
kich.

Tego dnia Gontran zawezwał całą służbę 
męzką hrabiego. Lokaje, stangreci, groom, wszy
stko było wygżlonowane i przystrojone w liberję 
barw domu PreaW ów .

Naczynia wyjęto z dębowych rzeźbionych 
kredensów, gdzie zazwyczaj spoczywały po za 
krsyształowemi szybami.

Toż tam o było z deserowym przepysznym 
serwisem z sewe~skiej porcelany, którym król 
Ludwik XV obdarował dziada jenerała.

Każdy z talerzy tego serwisu wart był co 
najmniej dwadzieścia pięć luidorów.

Co do samegoż obiadu, Gontran polecił był 
kucharzowi, by orzeszedł samego siebie, piwni - 
czemu zaś by zeszedł do piwnicy i wybrał co 
najstarsze, co najlepsze butelki wina.

Dianna, przechodząc wypadkiem przez salę 
jadalną w chwili kiedy wicehrabia nadzorował 
wszystkich tych p-zy gotowań, nie mogła powstrzy
mać się do wzruszenia rim .m am i i powiedze
nia mu:

— Widząc cię, kochany mój Gontrnnie, tak 
zaaferowanego, wiesz, że możnaby pomyśleć, źe 
będziem dziś podejmowali wielkiego pana lub 
przynajmniej uczciwego człowieka!...

Rumieniec oblekł czoło wicehrabiego.
— No a kto ci dał dowód, — odrzekł, — źe 

pan de Polart nie ,ieat jednym i drugim?...
Dianna ponownie przybrała wyraz niezmier

nej pogardy, odpowiadając:
— O! bądź spokojny, nasi lokaje nawet po

znają się na tern
— Co chcesz przez to powiedzieć?
— To, że z pewnością mieć będą tyle zd ro 

wego rozumu i łaktu, źe zdziwią się zobaczywszy 
u stołu swoich p anów łotrzyka, którego nie chcie
liby widnieć u swego stołu!

Gontrana tern mocniej diażniły te rłowa sio
stry, że uczuł całą ich słuszność.

— Powtarzam ci, — rzekł cierpko, — że nie 
masz litości...

— A ty, — odpowiedziała Dianna, wychodząc, 
— a ty, mój bracie, nie masz godności!...

— A ! — pomyślał Gontran sum pozostawsy,— 
gdybym kiedykolwiek mógł odpłacić ci wszystkie 
te upokorzenia, któremi mnie raczysz, poprzy- 
sięgam ci, kochana moja siostro, że nie zosta 
łabyś moją wierzycielką i że copręózej dług mój 
bym uiścił!...

Po kilku minutach wszukże, wicehrabia za
pomniał już o swoim gniewie i urazie do siustry, 
a poświęcił się cały na nowo przygotowanym, 
Których nadzorował.

Kiedy już rzeczy wedle jego uznan a w zu
pełnym były porządku, przywołał swego lokaja.

— Janie, — rzekł mu, — posłuchaj mnie 
uważnie...

— Słucha,d, panie wicehrabio.
— I powtórz twoim towarzyszom to, co ci tu 

po wiem..
— Dobrze, panie
— Osoba, która dziś będzie ną objedzie w 

zamku, jest to jeden z moich serdecznych przy 
jaciół, pan baron Polart, do którego wczoraj list 
odnosiłeś... bardzo mi na nim zależy.

— A! i mnie, panie wicehrabio! — zawołał 
lokaj z naiwnym zapałem.

— Skądże pochodzi twój entuzjazm, proszę 
cię? — spytał Gontran z uśmiechem zadowol- 
nienia. bo w umyśle jego opinja tego służącego 
przeciwwa*yła zdaniu Dianny.

— Ten pan to mi jest dopiero pan co się zo
wie! — odpowiedział Jan. — Kiedy mu oddałem 
list pana wicehrabiego, podarował mi dubelto
wego czter dziur to bankowego luidora.

— Nie dziwi mnie to bynajmniej z jego strony  
Chciałem polecić ci właśnie, abyś dla niego miał 
jak najwięssze względy.

— Pan wicehrabia może być spokojny.

PRZEGLĄD * anis. 6 sierpnia 1886
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— Nazywać go będziesz: pauem baronem.
— Dobrze, panie.
— Podczas obiadu będziesz ciągle stał za jego 

krzesłem i nalewał mu win najlepszych.
— Pan wicehrabia liczyć może na to, że kie

liszki pana barona nigdy rie  będa próżne.
— Wybornie. Gdyby wypadkiem pan de Po 

lart nocować miał w zamku, musisz dopilnować 
aby pokój dla niego urządzony był jak  się na
leży... Dasz mu ten apartam ent w lewem surzy- 
dle... pokój i salon wybity dywanami Buauyais... 
Już wiesz który!

— Doskonale, panie wicehrabio
— Znasz juz hojność mego przyjaciela, masz 

tego dowody. Nie potrzebuję ci mówić, źa nie 
zada on jej kłamu... Ma3z tu Janie lttidofej do
łączam go do tego, którego otrzymałeś od pana 
barona wczoraj.

Lokaj dziękował niezmiernie i wyszedł ze 
sali jadalnej.

Gontran spo jrzał na wspaniały zegar zdo
biący jednę ze ścień sali

Wskazywał kwadrans ns szóstą.
— No — rzekł sobie młody człowiek — teraz 

już czas wyjść naprzeciw barona.

V.
ODY SEA  D O S T O JN E G O  BARONA.
Może teraz już czat powiadomić czytelników 

naszych na paru kartkach , czem naprawdę był 
ten człowiek tak  zręezoy a zarazem tak aiebez- 
pieczny, który tali całkowicie opanował Gontrana 
de Presles.

Wielce dostojny i starożytny rodem Achiles 
Tymoleon baron Polurt urodził e,ę w roku 1805 
w Paryżu.

Ojciec jego, u zeiwy portjer w ulicy Vicille 
du Tempie, nazywa* się Poulart. Poczciwiec ten 
w celach filantropijnych dla dobra swych bliźnich 
używał hczn?ch chwil wolnych, która mu zbywały 
od obowiązków jego urzędu.

Naprawiał on z sumienuoś ią, godną nuj- 
więnszej pochwały, przetarte łokcie u znoszonych 
ubrań lub głębie długiem tarciem dobrze nad
werężonych spodni, które w części przeszły już

iOJ WI-h.WMJ.-MJOatW" II 1 11— — — UMPHIW--------- --
W stan gipiury.

Niem ożna było wprawdzie powiedzieć o mm 
z poetą:

„Pod jego szcięśliwą dłonią miedź zmienia 
s.ę w złoto.“

Ale uożna było wykrzyknąć coś podobnego 
z małą zmianą:

„Pod zręczną jego ręką stora suknia zamie
nia się w nową “

Za tę pracę niem nig użyteczrą jaK skromną 
Poulart zadowaluiał się jak  najskrommejszem 
wynagrodzeniem.

Ten portjer był szczęśliwym w swej loży 
przy ulicy Yicslle du Tempie, w towarzystwie 
swej małżonki, niemniej brzydkiej jak słynnej ze 
swych cnót prywatnych i kulinarnego talentu. 
Nikt w całej dzielnicy nie mógł rywalizować z 
Eudokają Poulart w przyrządzaniu zupy z kapusty 
i porów, w wykończeniu kotletów lub w potrawce 
z królika.

To wzorowe małżeństwo miało tylko jednę 
ambicję odrodzenia się w potomstwie na obraz 
swe stworzonem.

Po długiem oczekiwaniu słuszne to życzenie 
zostało wysłuchane®. Dziecię płci męskiej przy
szło na ś Mat.

Poulart, który — gdyby nie został był por- 
tjerem, byłby został żołnierzem, i który nieraz, 
manewrując ig łą , marzył z rozkoszą o wojennom 
rzemiośle — dał potomkowi swemu bohaterskie 
iroir na A hiles Tymoleon, a pełen ambitnych 
dla syna sweio zamysłów zamierzał wykierować 
go na coś nad z wy cza’’ dystyngowanego: na kap.- 
taua kawalerji, adwokata, aktora lub wreszcie na 
zamożnego kupca.

Między czterema temi pozycjami zarówno 
ponętnemi umysł Poularta chwiał się jeszcze nie
zdecydowany.

Poczciwiec ten wiedział, że świetne wycho
wanie prowadzi do wszystuiego; to też posłał 
Tymeleona Achilesa dc szkoły miejskiej zaraz w 
szóstym roku.

(C d. n.)

Z pierwszorzędnych fat-ryk tylko najlepszej jakości , ,  , . _
H a n d e l  K  a  a  n e r  i  S y n

p ó d l  d Z I o t y m  L w e m ,  w ©  L w o w i e .
2026 N a  ź ą d a n < c  c u i in f k  f r a n c o .

l .  i n u n i L  ć u n ę u i i y j i i  l a n j K  l y i n u

Płótna, bi 'liznę stołową, ręczniki, chustki
poleca w największym wyborze ' najtaniej

W ie d e ń  „ H d e i  pod b iałym  v/ill(iem“  W iedeń
I .  F le L c h m  s r k t  W o lf  c u g  (twe A r, 3  S a m  ś ro d e k  m ia s ta ,  7© d e g r a c k l c h  p o k o i  p o c z ą w sz y  o d  7 0  e t, I wywel, d la  3  osób  
K ir. 1.30. T a k ż e  n rłesięcz iw e; A . Ł i t z ,  b o ie i ie r .

28t3 7—8
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-f f l A A  Tutek cygaretowych hygienicznych
i v v v  8 / i l l l D  oó t ł .  1-2© (najlsjsss* ?Ł JPłKY)

Wysyła ta pobranie,® do wsiystMch mieisâ -roael 
K r a j o w a  f a b r y k a  T u t e k  c y g  i r e t o w y c h

Sm W . K iie m o Jo w sk Se yo
2486 Lwów, T eatralna 3 “n*przeoiw Kated-y).

Opakowań a g r a t i s .  Prsy 5000 ko»Kta fe „nrooriu pon *s .abey>a.

S z k o ł a  fortepianu

..K fr5 u  i t r i  l £ u a  1 . .

Fabryka maszyn rolnioza-yuspaarski-b i lejm  żelaza
A n t o n i e g o  L l e  i  n ^ a  1 1  n a

xv J P r a d z e - B u O n a ,
ma -stszozjt zawiadomić Szanowną P. T . Publiczność, żs z dniem 1 lipoa br.

m łccarnie’ jarowe, kieratowe i ręczr.e, nniweisalne m łyrki Bukera), iriery, 
sieo; karnie w 26 ;a.uukai.h, poiapy do gnojówki i s ie w k i o u ), jakoteż po 
jedyncze Joh częśoi składowe, G arantuj a sis  zs dofełaJne funkcjonowanie i 
dobry m aterjal, na przecii g całego roku, tó iwcież PT. kupujący otrzymać

megą monter.
Z uprzejm ą prostą , aby z wszystkiemi zamówi aiami zw raem o s:ę 

ro d  powyższym adresem  i z zapewnieniem jak  n&’rzerfilmej><zego i najdo- 
kiadniejizego wyk< n a ria  poleoeń pozostaje z a-.acunkiam

2 4—5 A n t o n i  B e is s e s z a łm

Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych tektur ||

do krycia dachów |sg
S .  S z e l i g ^ i - Ł s r s z l s r ^  i n ż y n i e r a

LWÓW, Korytu* 18
poleca : ASFALD FUNDAMENTÓW dla izclc-waria rów c ‘ w;,gori, 
słtlziei v na fnndamen.a w gciącym tian.is, ELAd-TYCZNE IZO' 

LIBELATY ulc>isŁ..ją ognictrwałą TEKTCEĘ’ r o l a  1 0  m .Q  o d
3  z ł  do  3 .5 0  wysokich ja tn r  ków do kryć a dr.obów,' LAK ASFAL
TOWI! , do konser"? ,oji dstihow tek srowyrb; SMOLĘ iN0IEI 3I>Ą

bezwodiią. 27l2  36—?
OsUBza a s f a l te m  ja^o jedynym środkiem zranym  dot^d w bu

downictwie aajbar-wiej mwilgccone ścisuj w mi6S!,k*ŁdacŁ. 
Fabryka wykeny ?a w całym Jtrsju swoje mi ladźmi pckryoia duchowa 

tektu-owe i reytraoje tychże. M etr □  od 60 do 86 centów. 
G w a r a n c j a  S  l a t .

Zamówienia ej roboty w Krakowie przyjmuje J ó z e f  « i . p k  ta  18 E <.

fcL; n E S a S H E T e .  ;  S B  J S i - = r J '

PRACOWNIA
A R T Y S T Y C Z N O  - M A L A R A

L U B 0 3 I 1B A  L . S. K O E H L E R A
we Lwowie ul. Lindego Nr. 9* (Kopernik^ gdzie o. k. u r;^d  tel«gr«) 
Peddjmuie sie wszelkich prac w ze tre s  art. malarstwa wch tk^cych, 

po cenach jak  najprzystępniejszych;
PORTRETY OLE INE podług każdfj nadesłSnej FOTOGRAFII we 
wszelkich iądenych form ataih, r.a piotnie.. drzewie, kariouie .tp. 
mniejsze pc o.ą zzy od 12 zł., z rś naturslnej wielkości id  40 rh , ra -

sfępnie

P o r t r e t y  k r e d o w e
natura'nej w ielkiści . . . 15 i ł .

Nauki udziela się w trzech k u rsach ; w Niedzielę od 
bywają się ćwiczenia wspólne na 2 iMtepia,!:y na 4 i 8 rak. 
Z  końcom roka popis publiccny.

Nauki udziela się w .^zkclo i w d c u a i h  uczennic 
Bliżs-ze szczegóły w szkole. Gmsch teatralny III. pięt,o, 
drzwi 1. 62 Brama od ul. Teatralne; i Sksrbkcwgkioj.

13 10 -  ?

G A U C Y J S K I
B JfH K . K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładki
na

s i ą ż e c z l s l .
i  o p r o t i e j i t o w T ^ j e  t a k o w e

24 lO £23 p o4 r o rocznie.

mmejuzej 10
zł.Kolorowanie fotografii olejnemi farbami począwszy cd 3 

Wykonywa dyplomy, winiety, kopie z obrazów, post-\ ów itp.
Podejm ując zm ó w ien ia  r^czy .sk ład  :a  turaienno a n iedr' gie 

wykonanifi i polsc? się poparciu P. T. Publiozn.ści — teirb^rdziej, iż 
je it oitrwBzym w tym rodzsju , w kraju przez rcd ak i w życia w pro
wadzonym. 29 2 -  6

Jdpowierlzialą-y redaktor: W a c łP W  H a s ło w s J i i

l

KUCHARKA PULSKA LL

zaw ierająca „Sznołę gotowania''1 ta i ich, sm acznych  
i  zdrow ych  obiadów.

z e b r a u ą  p r z e z  F i o r e u t y u ę  i  W a n d ę
Wydaniu trzecie 

C z ę ś ć  p ie r w  s z a  właśnie co opuściła prasę i jos: anacznle 
pomnożona. — Obejmuje: Ugólne rady dla kucharek —
0  zastosow, ulu ognia — w kuchni. O krajaniu mięsa, ptactwa
1 ryb. — Wszelkie zupy i sosy. — irzyrządzania wołowiny. — 
Przyrządzali i cielęciny. — Przyrządzanie Daranmy — Przy
rządzanie wieprzowiny. — Jarzyny. — Garnitury do ja  zyn. — 
Mączne i jajeczne potrawy. Cena 5 0  ci,

C z ę ić  t l ru n ;l obejm uje: O przyrządzaniu ptactw a do
mowego : potrawy z drobiu. Zwierzyna i ptactwo dz.kie. Legu- 
miny i bu lenie. ) przyrządzaniu ryb. P itrawy zimne. Kompoty 
i sałaty. Pasztety i Paszteciki. Marynaty. Wędzenie i przechowa
nie mięsa. Cena 5 0  ct.

P r a l t y c z i  przepisy pieczenia ciast św iątecznych
a mianowicie, bab placków, mazurków i tertów, oraz strucli 
chi. ba, bułek, rogad i rolnych przyśnią „zkow do kswy. herbaty 
i czekolady zebrane ^rzez F lo ren tjnę  i W andę. Nowe pomno
żone wydanie Cena 5 0  ct.

Doświadczone sekreta smażenia Konfitur i Soków
ors.z robienia konserw, kompotów, kreml.w i ga aret owoco- 
wych — zebrano przez Fiorentynę i W andę, (wydanie drugie 
znacziil 3 jomnożon i) Cena 5 0  ct.

9 T “ Po przesłaniu za przekazem kwoty 65 centów, za 
tomik, uskutecznia się przesyłkę franco. '

U r u k a r n i a  n a r o d o w a  
W .  M A N I E C K I E G O

Lwów  — ulica KopemiJca liczba 7.

Na sezon 1889.

“‘' f  #  4

O ;
i
°tor)i

®9o
Sci* »  m ,

Cenniki na żądacie franco.
■CtKa m

tych.
i l

Pięt nie się zapa?aiąo.'j i arcmatycs-ią

pół kilo 88  centów
poleca

A l b e r t  S z k o w r o n
30 1—10 pr.-ediem

F .  T Y .  K y ó i i k  t w s l i i
we T w: wie plac M -rja ki 1 7

iSiączka kościana |
parzona, formeutowana jakofeż 

p reparow ana kw asem sia rkow ym ; 
najskuteczniejszy  n a w ó z  pod 

w szelkie zasiew y i

Proszek do karmy
(Fosforan wapniowy)

hard/.o skuteczny dodatek do karmy dla zwie
rząt domowych i drabim wszelkiego rodzaju; 
wpływa na siliły rozwój kości przyszłego bydła 
pociągowego, przyspiesza otoczenie, powiększa 
znacznie wydajność m l e k a  u k r  ó w i pro

dukcję j a j  u d r o b i u .
ra k ie t  na próbę ważący 5 kilo wysyła 

odwrotną pocztą za nadesłaniem przekazem 
1 Z1 r .  130 (*t. z opakowaniem i opłaceniem 
porta do każilej poczty w Austrji i Niemczech.

Opis i spo.sób użycia tak Mączki kościa
nej, .jakoteż i Proszku do kanny, na żądanie 
bezpłatnie i franco.

Fabryka wytworów chemicznych I na
wozowych Spółki komandytowej

Ji&lijana Wanga
we Lwowie ulica Jagiellońska Nr. 13.

Papier a fabryki Braci Fijałkowskich

Niezawodne środki
przeciw

Femlin 60 ct.
Ziółka tintimolowe 30 ct 
Popierki s  timoloweS ct

P l u s k w o m  M ikoton 5o ct.

8 z w n b o m  i  
K a r a k o n e m Grylon 30 cl
P  c l i  ł o m  proszek perski 

pc. 6, W, i o i 30 ct.

Grzybowi domowemu
A l i i c h e n i a  kilo 40 ct

R f f lu c h o m  p ap ierk i 3 ct.

p< le :a

Jar. Ihnatowicz
wn L -ow :e  ul. Ko;i"tnika 1. 3. w Kra-
Itv,i<i Suki.nuiiie 1 /O. w Csermow- 

oauh Rjnuk 1. 2. 23 7

IWydanle trzecie znacznie 
 pomnożone!_______

Doświadczone sekreta
s m a ż  e n i a

KONFITCEi SOKĆW
o m  robienia

konsei-w , kom po tów , K rem ów  
i  g a la r e t  ow ooow yoh

zebrane p u z 
F lo r e n  ly n ą  V an d < |

Cena SO centów.

W. Maniec&i
D r i i c a r r i a  a a ro « .o 'v » »  

Lwów — ul. Kopernika 1. 7.

;j.rgi FP, ^uotn.
fetsOr* b a  i f |  m
a* luf «ł •  u  A ba . . i p4a ł i _J ' j  
«r eś>f()kte<aisl 12 w ie re s y  n le ^  

rS tem S e .

Mężczyzna w sile wieku peszu^uje po
rady dyetaijusza pi sy a. k. Sądzie po
wiatowym lub prz; ok. Urzędzie podano- 
wym w ma.eir mjru.eczku. Z manipulacją 
Ł*k eh urzęc iw je . i  dobrze obzna3‘oinionv. 
Bliższa w adoiLość pod odresą : D. K. 
prnt« restaute Złoczów.

u ciarka drewniana 5 metrów długs, 
ozdobna iauio do Debycie Wiadomość 
w traiioe głównej p lic  Halicki.

Ukorjzony maturzyo a pragnie udzielać 
lekcji na wsi luti w mieśoie za tniernen 
wynagrodzeniem. Wiadomość w trafice 
głównej przy placu Halickim.

Kmsa jeżyków obcych
przygotow aw cze do egzaminów 
nauczycielskich i w stępnych; 
dopełniające umieszczenie dla 

panienek.

Zap isy  od 29  b. m. 
Zrkład M. B i e I s ki ej

Łaźnia paroma przy ulioy Żółkiewskiej 
po ruoznej repe- ,;i zoaoała 2 b m. 
otwi -zoną. Przy ulicy Żólkiewakiej pod 
1. 86 .)b- c KlaaktÓTa 0 0 ,  Bazylianłw /ą: 
3 pokoje o dwóch wchodach z kuchni i  
i przynależjtośjiam i za 20 złr. 60 ct, 
micsięomie, oraz 2 pokoje n„ piętr^.j 
z kuchnią i przynależą tościami za 18 złr. 
51 ot. znraz do oćaa,ęcia. Bliższa wia 
domośó u dozorcy lub przy kasie łaźni 
parowe; pod 1, 40.

Folwark Gaj pod Lwowem potrzebuje 
kucharza i kucharkę któraby się gospj- 
dan tw em  kobitce r  zająć umiała. Ogło
szeń, s listowne pr™im. je Adminii^-aflja 
folwarku Gajo pod Lwowem.______

Dorni i: kańska 5. 31 1 - 6

tad iew T cza jn a  i  E i"jpew - 
n L jsK a  l o k a c ja  k a p i t a ł u  przez 
nabyCit pięknego i dobrego majątku 
( .600 m ) niedaleko L„owa, wydzierża
wionego na 6V,% docnodu nt.jo. Wy
mówiono dla właściciela wspaniały , om 
v róa śbcznego ogrodu i dodatki. Do 
kupna potrzeb- tylko &Q,000 zł. go
tówki. Szczegółów udzieli
27 A . T c  o  d o r  a  w ic  z  2 -  6

Lwów, ulica Brzjerows a 20.

POMOCNIK
h a n d lo w y

z kaucją, znajdzie umieszczenie 
w Zakładzie kupna i sprzedaży 

JASZCZYSZYNA w Teatrze
2 6  3 - 8

Zmaz jest do sprzedania, łauoy domek 
I pi jtrowy z kawaikiem ogrodu, w blir- 
kosoi jnius.- i piękne-i połoźoniu. Zgło
szenia pizyjmrje wiasoioisna, Lwów, ui. 
Lelewela 1. 15

Orgs aisti młody, żonaty z ukońonuną 
drugą kl g iuaz. grająoy pięknie z nut, 
król/ potrafi dyrygować chórem i zarazei 
może być użyty  ̂t pisarza gminuego, 
opatrzoz,jp w najcnlubiii >jsze świadei twa, 
por ikuje ceiem polef .zenie oytu, miejiot 
przy więksrej parafii w mieśoie lub "a 

»il Zgłoszenia i umietinej irformacji 
udziela Uriąd paraf, o, ł. w Krasowtu 
(ad Radymno.

Ktoby jpia! do zbyoia różne ueble, 
w dobrym stanie — raozy don i, ć ped 
s ir„i>em: M R. Admimstrau a „Przeglą
du “ — LIWÓW.

I- jszuiioię gospodyni na wieś, Któraby 
uiriała dooi.e gotowa”, prać i prasować. 
Oapisy świadectw z -yazozególnieniem 
wieku i fotografią ’ rysłaó pod adresem: 
W. O. M pos^ rest jj aków.

Żyto moutaóskie bardzo plenne, sprze
daje dc sieuu esiennego 'arząd folwarku 
w Ulicku zarąbać em p. “>otylicz, luO kilo 
netto w-'c~ z workiem i odstawą do sta
cji koie » ruska lub Huta zieleni, 
y -,łr. Nińej 5 0 0  kilo nie odstawia się

F*bryka maszyn rolnioiych Stanisława 
Kostrzewsbiego w Sa aibi rze wypożycza 
uilootrnię pfrową najnowszego e^atemu 
zs um irkowanem wy lagródceniem upra
s z a ją c  o wczesne zamówienia. Przyjmuje 
zamówienia na wszelkie maszyny roi i nr 
a ipeo.ialme urządza tartaki parowe i 
wodne oraz wykonuje reperacje wszelkich 
maszyn

fhm kfw ni m v ,  M&nieckieffć,- —  ^ a rz ą d z ^ a  W alen ty  H odnb.


